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150 osóbim m  pogrzebanych
Dwie wioski pod zw ałam i zb o cza  g ó rsk ieg o

I Lo n d y n . Na wyspie Santa 
r^ia, należącej do archipelagu 
tytyj skich Antyli, wydarzyło 

^  Wczoraj katastrofalne obsu
ńcie się ziemi, pod której zwa

łami znalazło 
osób.

W skutek padających od trzech 
tygodni ulewnych deszczów w 
środku wyspy zaczęło się obsu-

Historyczne pemrątki
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po pracy Marsz. Piłsudskiego w Łodzi
W ramach uroczystości 20=tej ne i doprowadzone do wyglą*

du dawnego, mieszkanie, w któ 
rym żyl i drukował nielegalne» 
go „Robotnika”, i w którym  w 
roku 1900 został aresztowany 
Józef Piłsudski (ówczesny to< 
warzysz W ik to r).

śmierć kilkaset j wać zbocze wzgórza. Wczoraj la 
wina ziemi runęła na dwie miej 
scowości, grzebiąc pod masą 
szlamu i odłamków skał miesz
kańców.

Z bąsiednich miejscowości mie 
szkańcy pośpieszyli z pomocą. 
Akcja ratunkow a była bardzo 
utrudniona. Gdy zdołano wydo-

lien" cztv\ j  j Cadcy odzyskania Niepodle* 
ci i Saks0nll.jJ Wjd zostało oddane do użytku

'#1® ^licznego przy ul. Piłsudskieneg
(da

w
awniej ul. W schód« 

Łodzi, zrekonstruowa*

59 roki* •
K

ie
ik o # s

s ^ a zdjęciu maszyna drukar= 
cw *• zw. „Bostonka”, identy* 
k r  2 maszyną, na której Józef 
*jt Û r'ki. Aleksander Sulkie* 
k*> Kazimierz Rożnowski i 
C *  ^ s u d s k a  drukowali „Ro 

jgka".
dy ? maszynie widoczny złożo 

s«lad pierwszej kolumny 36

numeru „Robotnika1’. Lampa i 
stolik, oraz podstaw a pod ma» 
szynę stanowiąca dół szafy, w 
której ukrywano „bostonkę" 
zrekonstruowane wg. wskazó* 

wek jedynego żyjącego towa* 
rzysza pracy Józefa Piłsudskie* 
go w okresie łódzkim b. min. 
Kazimierza Rożnowskiego.

z lampą i kasztą d n i« . mieszkaniu 
w zrekonstruowanym j w Łodzi.

być 45 zabitych i 65 rannych, 
nastąpiło nowe gwałtowne ob
sunięcie się ziemi.

Nowa law ina zasypała część 
rannych i kolumny ratownicze, 
a dom, w którym  znajdowało 
się 30 rannych, zniosła do rze
ki; z rannych nie ocalał ani je
den.

Prace nad wydobyciem zwłok 
i ratowaniem  rannych trw ały 
podczas ulewnego deszczu przez 
całą noc.

Pełnej liczby ofiar nie udało 
się dotychczas ustalić.

Na razie wydobyto ze zwa
łów ziemi 150 zabitych, nie jest 
to jednak liczba ostateczna.

Pan Prezydent R. P. mianował senatorów
W senacie zasiadać bedzie 5 ministrów

W e wczorajszym numerze 
podaliAmy o nominacji nowych 
senatorów. Dziś zamieszczamy 

pełną listę nominatów.
Zarządzeniem z dnia 22 b. m. 

Pan Prezydent Rzeczypospoli
tej na podstawie art. 13 Ustawy 
Konstytucyjnej i art. 40 ordyna 
cji wyborczej do Senatu powo
łał na senatorów:

Prof. dra Kazimierza Bartla, 
b. senatora we Lwowie,

Zygm unta Beczkowicza, b. se 
natora w Warszawie,

Kazimierza Bispinga, b. se
natora w województwie biało
stockim,

księdza Wacława Blizińskie- 
go, proboszcza w Liskowie, 

Włodzimierza Decykiewicza, 
b. senatora we Lwowie,

Jana  Dębskiego, b. posła na 
Sejm w Warszawie,

Kazimierza Fudakowskiego, 
b. senatora w wojewódzwie'lu
belskim,

inż. Michała Gnoińskiego,

pułkownika w st. sp. w  W arsza
wie,

W itolda Grabowskiego, m ini
stra  w  Warszawie,

Erwina Hasbacha, b. senatora 
w województwie pomorskim, 

Antoniego Jakubowskiego, 
prezesa Związku Ogólnego Po
doficerów Rezerwy R. P. w War 
sza wie,

inż. Emila Kalińskiego, m ini
stra  w Warszawie, 

inż. Tadeusza Kobylańskiego, 
przemysłowca w Warszawie, 

inż. Czesława Klarnera, prze
mysłowca w Warszawie, 

Bohdana Lepkiego, profesora 
Uniwersytetu w  Krakowie, 

księdza d-ra  Ferdynanda Ma- 
chaya, proboszcza w Krakowie, 

M ariana Malinowskiego, b. 
senatora w Warszawie,

W ładysława Malskiego, b. se
natora w woj. nowogródzkim, 

Bogusława Miedzińskiego, 
podpułkownika w Warszawie, 

Stanisław a Miłaszewskiego, li 
tera ta  w Warszawie,

Konrada Olchowicza, publi
cystę w Warszawie,

A leksandra Osińskiego, gen. 
dyw. w st. sp. w Warszawie, 

Stanisława Patka, b. sen. w 
Warszawie, 

d-ra  Alojzego Pawelca, b. se
natora w woj. śląskim, 

Antoniego Romana, ministra 
w Warszawie,

Izaaka Rubinsztejna, rabina 
w Wilnie,

Halinę Sujkowską, nauczy
cielkę w st. sp. w Warszawie, 

prof. d -ra  Wojciecha Swięto- 
sławskiego, m inistra w W arsza
wie,

prof. Maksymiliana Wambec- 
ka, rolnika w województwie po 
znańskim, 

d-ra  Leona Wolfa, starostę we 
Frysztacie, 

d-ra  Alfreda Wysockiego, am 
basadora w st. sp. w W arsza
wie,

d-ra Zdzisława Zm igrydera- 
Konopkę, docenta Uniwersyte
tu  w  Warszawie.

Pfekne uroczystości we Lwowie
We wtorek przybył do Lwo

wa m inister Spraw Wojsko
wych, gen. Kasprzycki, któ
ry  wziął udział w uroczysto
ściach z okazji 20-lecia zwy
cięstwa lwowskiego.

Po podniesieniu flagi państ
wa na Rynku i przemówieniu 
gen. Abrahama, min. Kasprzyc-

Harada na Zamku
Pan Prezydent R. P. przyjął 

w dniu wczorajszym prem iera 
gen. Sławoj -  Składkowskiego 
i wicepremiera inż. Eugeniusza 
Kwiatkowskiego, którzy infor
mowali Pana Prezydenta o bie
żących pracach Rządu.

Krwawe slarcie z Arabami
LONDYN. Otrzymano tu  wia 

domość od komisarza Palestyny 
Mac Michael‘e, że policja bry
tyjska rozpędziła w nocy z w tor 
ku na środę wielkie zebranie A- 
rabów, odbywające się w pobli
żu Nablus. W czasie starcia za- 

Józefa Piłsudskiego | bito 3 Arabów, dwaj zostali ran 
ni a 8 wzięto do niewoli

okazji dwudziestolecia zwycięstwa
ki wziął udział w Mszy św. po
towej na boisku Sokoła oraz u- 
roczystym wręczeniu sztanda
rów ośmiu pułkom artylerii.

Sztandary, ufundowane przez 
społeczeństwo lwowskie, zło- 
czowskie, tarnopolskie i stani
sławowskie zostały poświęcone 
przez ks. biskupa Gawlinę.
‘ Z kolei odbyła się wspaniała 

defilada wojska, obrony narodo 
wej, oddziałów Legii Akademie 
kiej i stowarzyszeń, którą ode
brał min. gen. Kasprzycki, in

spektor arm ii gen. Fabrycy, wo 
jewoda lwowski Biłyk, dowód
ca OK gen. Langner, przedsta
wiciele prezydium miasta, rek
toraty wyższych uczelni i wielu 
innych.

W defiladzie wzięła m. in. 
udział młodzież z gimnazjum 
gdańskiego, która przybyła o- 
negdaj z wycieczką do Lwowa. 
Wieczorem odbyła się akademia 
dla młodzieży szkolnej oraz u r j  
czyste posiedzenie kapituły 
Krzyża Obrony Lwowa.

Depesze Rusinów do P, Prezydenta
kanclerza Hitlera i Mussoliniego

BU D A PESZT. Prasa wę* 
gierska ogłosiła 22 bm nazwy 
dalszych 50»ciu gmin na Rusi 
Padkarpackiej, które zwróciły 
się telegraficznie do P. Prezy* 
denta R. P. prof. Ignacego M oś 
cickiego, kanclerza Hitlera i 
Mussoliniego, z prośbą o po* 
parcie sprawy przyłączenia ca* 
lej Rusi Podkarpackiej do Kró 
lestwa św. Stefana.

Listę tych miejscowości pra*

s a ,  węgierska zaopatruje ko» 
mentarzem, w którym stwier* 
dza, że obecnie wszystkie pra» 
wie miejscowości, znajdujące 
się na terytorium, pozostawio* 
nym w granicach Republiki 
Czecho « Słowackiej, opowie« 
działy się za przyłączeniem do 
W ęgier.

Dc pewnego stopnia , plebis 
cyt" stal się ju i faktem dokona 
rym . •
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Wielki proces w Lublinie
przetw 11-u b. futikcicnarluszcm straty wię2!@E!ttei

M inisterstwo Sprawiedliwo« i nia cielesne, zadane przez częśćj ziennej z komendantem ośrodka 
Sci komunikuje: W  dn. 24 listo» współw:ęźniów t. zw. drużyno« aspirantem Śliwińskim na czele 
pada b. r. odbędzie się w Są»¡wych przy biernym, a w pew- ( zostali zawieszeni w czynno«

nych wypadkach także i czyn« ściach, następnie zaś ukarani dy 
nym współudziale funkcjonariu scyplinarnie usunięciem ze służ» 
szów straży więziennej. W inni by,

ma obowiązek przypomnieć polskie«

dzie Okręgowym w Lublinie 
proces karny przeciwko 11 b. 
funkcjonariuszom straży wię« 
ziennej, zatrudnionym w rucho» 
mym ośrodku pracy więźniów 
w Szczekarkowie (pow.- pula« 
ski).

W  obozie tym w czerwcu b. 
r. zmarło trzech więźniów. Na» 
tychmiast zarządzone dochodzę* 
nie prokuratorskie ujawniło, ze 
pnyczyną zgonu były uszkodzę«

PUDER  
WODY' TOALETOW

. <’:U.
i - '1« 1' «V*;.,, -rĄ,4<i'\ fi

powyższych przestępstw potrak 
towani zostali z całą surowością 
prawa.

Funkcjonariusze straży wię«
m w rs.'xrzo ïw r*;-'- - « w

Zgon słynnego profesora 
medycyny

T O K IO . W czoraj zmarł słyn 
ny japońs'<i profesor medycyny 
Sahachiro Hata. De Hata, jako 
współpracownik dr. Ehrlicha 
nrzyczynił się do wynalezienia 
salwarsanu w r. 1910.

Dr. Hscha prezydentem 
Czechosłowacji?

PRAGA. Według ostatnich 
wiadomości, nadchodzących z 
Pragi, nowy kandydat na prezy 
denta republiki czecho - słowa
ckiej, prezes najwyższego try 
bunału administracyjnego, dr. 
Hacha zgodził się na przyjęcie 
proponowanej mu kandydatury.

Termin wyboru prezydenta 
nie został jeszcze dotychczas po 
stanowiony.

G I E Ł D A

Obecnie odpowiadać oni będą 
w charakterze oskarżonych za 
niedopełnienie obowiązku, bądź 
przekroczenie władzy w stosnn» 
ku do podległych im, przy 
czym prokuratorowi polecono 
domagać s:ę zastosowania jak 
najsurowszej kary.

Jednoześnie Ministerstwo 
Sprawiedliwości zarządziło nad» 
zwvczainą insnekcję we wszyst* 
kich ośrodkach pracy więźniów.

Gruźlica płuc jest 
nieubłaganą i co
rocznie nie robiąc 
różnicy dii. płci. wie 
ku i stanu, kosi mi

liony ludzi. — Przy zwalczaniu cho- 
rob płucnych, bronchitu uporczy
wego, mQczącego kaszlu, ¿rypy i t 
p. stosu]-, p.p lekarze BALSAM 
TRIKOI.AN Gąjeclii który ułatwia 
jąc wydzielanie się plwociny, wzma 
cnia organ*zm t samopoczucie cho
rego oraz pow iększ wagę ciała i 
usuwa kaszel Sprzedają apteki

Instytut Radowy został powołany 
do życia przez Marię Skłodowską » 
Curie w roku 1921, gdy po raz picr« 
wszv po wojnie odwiedzała wyzwolo 
ną Ojczyznę.

Czfer«fzrestr[ecie odkryta rrću
Wiekopomne dzieło M irii Ciirie-Sjło i s ^ c i a i

W  dniu, w którym świat cały świę*, Wyrzekła wtedy pamiętne s!o«<; 
ci czterdziestolecie odkrycia radu ł „Moim najgorętszym życzenit® 
pamięć tych, którzy dali go ludzkoś» jest powsfrnie Instytutu Radowego * 
ci, Towarzystwo Instytutu Radowe» 1 Warszawie“.
go im. Marii Skłodowskiej . Curie Dzięki poparciu Rządu i całego

społeczeństwa, dzięki cennej opi«e 
Pana Prezydenta Rzeczypospolite}, 
życzenie to zostało spełnione. Insty' 
tut powstał. Nosi wielkie imię, któ< 
rego musi być godnym. Nie wołu® 
mu obniżać poziomu ciągle wus] 
uzupełniać swe braki i udoskonal** 
się. Potrzeby jego są jeszcze duże.

Ilość radu przeznaczonego na 1*' 
czenie jest nicdosta‘eczna.

Pracownia Fizyki P r o m i e n i o ł w ó r '  
czej ma go zaledwie paręset milig*3’ 
mów, co nic jest wystarczające 
większych prac badawczych.

Ilość aparatów Rontgena jest t**1 
że zbyt mała.

Ogromny nap'yw pacjentów wy** 
ga rozbudowy Szpitala i powiększ*-' 
nia wszystkich środków leczniczyc“‘ 
Po!rzeby te są pilne i muszą byi 
spokojone, jeśli Instytut ma nałe*y 
cie spełniać swą pożyteczną dział*1' 
ność.

Na frontonie Instytutu widnieie V* 
plss „Marii Skłodowskiej » Curie * 
hołdzie”.

Niech każdy w miarę możności P®* 
stara sie o to, aby hołd ten był 
dnym Marii Skłodowskiej » Curie* 

Konto P.K.O. „Towarzystwo I"*®’ 
lutu Radowego im. Marii Skłodo*' 
skiej * Curie“ — jest 9.255.

D1NOL —  O O N T rzeczywiście 
nałlepsza PAST A do

Tcnd ncja nadała słaba.
Bank Polski płaci:

WALUTY 
Dolar 5 28, Fr. franc. 13 84, Fr. szw 

119.70, Funt ang. 24.80 Gulden gd. 
9y.75, Korona czeska 10.40, M. niem. 
srebrna 89.

DEWIZY 
Belgia 90.10, Holandia 289.20, Lon* 

dyn 24.90, N. Jork kabel 5.32, Paryż 
14, Praga 18.15, Sztokholm 
Szwajcaria 120.20.

PAPIERY PROCENTOWE 
Dolarówka 42 3 pr. inwest. I em.

Deklaracja kanclerza Hitlera
podczas przyjęcia nowego ambasadora Francji w Berlinie

ki niemiecko - francuskie, dziś j gnięcie lepszych stosunków p0*PARYŻ. Prasa francuska tłu 
stym drukiem  podkreśla dekla
rację kanclerza Hitlera złożoną 
w czasie przyjęcia nowego am
basadora francuskiego w Berli 
nie Coulondre‘a, że „żaden kon
flikt graniczny nie dzieli już o- 
bydwóch państw, t. j. Rzeszy i 

128.30, | F rancji“.
Korespondent „Jour“ podkre 

śla serdeczność wymienionych
83.75, serie 92, II em 82.75, serie 90.50 przemówień i twierdzi, że sło 
4 pr. konsolid. 66, 4 i pół pr. poż. 
w wn. 64.50, 4 ipól pr. I.ZZ 64, 5 pr.

już nie istnieją, wychodziły po
za ramy protokólarne.

Również „Ere Nouvelle* 1 „Jo
urnal“ dają wyraz, jak zresztą 
większość prasy francuskiej, 
swemu zadowoleniu z faktu, że 
kanclerz H itler stwierdził, że 
konflikt graniczny pomiędzy 
Rzeszą a Francją przestał is
tnieć.

Korespondent berliński „Jour-

I.ZW stare 76.25, 5 pr. LZW 1933 r. 
72.50, 5 pr. LZ Łodzi 1933 r- 65. 

AKCJE
i B. Polski 130. Warsz. Cukier 34.50, 
* Węgiel 33, Starachowice 42, Haber» 

busch 55.

Hasz w frlH  k rrk rrs  f i u  o w y

Dwunasta Bista ze kwalifikowanych
przez kGmitet redakcyjny

Zgodnie z zapowiedzią po-łajemy dziś dwunastą listę kan 
dydatek i kandydatów , zakwalifikowanych przez komitet te» 
dakcyjny;

8 3 .  lu ćw ik Prcfrcwskf, Wars?awa
84. Bohdan Małynicz, Warszawa
8 5 . Nina Swiczerczyk, Kreków
86. Janina Kcsiecóuna, Kiuerce
8 7 .  Kaź miera Dykof, Warszawa
88. Roman Meluszewsk', Warszawa
89. Bronisława Szym ura, Legionowo
9 0 .  Roman Góik(ewiC7, Warszawa
9 1 .  An eia M e w s k a , Warszawa
9 2 . Czesiawa Kowelczykówna W arszaw *

JU T R O  DALSZY C IĄ G  LISTY

wa Hitlera, że wszystkie niepo I nał‘u“ dochodzi do przekonania, 
rozumienia graniczne, które tak | że kierownicze elementy Rzeszy«  ' • --- -------- --------  •» -  |  1 <
długo mąciły przyjazne stosun- i Francji starać się będą o osią- 'przednicy w Berlinie.“

Bramy Kanady“  otwarte!
Imigracja do Kanady jest dla kraju niezwykle konieczna
u

MONTREAL. Pismo francus
kie „Le Jour“ wychodzące w 
Montrealu zamieściło wielki a r
tykuł redakcyjny. W artykule 
tym stwierdzono, że Kanada, 
przed szukaniem rynków zbytu

na swoje wyroby w całym świe 
cie, powinna raczej sprowadzić 
te „rynki zbytu“ w swoje gra
nice przez dopuszczenie imigra 
cji.

Cytując dosłownie, czytamy:

M ją O”.

PRZEZIĘBIENIU 
KIRYPÎEÎKATARZE

5-letnia dziewczynka spadła z 5
i doznała tylko złamania kości palców jednej z nóg

lep 1

PR A G A . Pisma praskie po» 
dają sensacyjną wiadomość o 
niezwykłym wypadku wypa» 
dnięcia z okna 5«go piętra 5«let 
niej dziewczynki, która z wy* 
pad ku wyszła tylko z lekkimi 
obrażeniami ciała.

Podczas nieobecności rodzi» 
ców dziecko wychyliło się z o*

kna, straciło równowagę i spa» 
dło na przewody telefoniczne, 
przebiegające o kilka metrów 
poniżej okna. Dziecko odru» 
chowo schwyciło rączkami ka» 
bel telefoniczny, po którym

cie starłszy sobie do krwi ręce.J dziewczynkę do pobliskiego 
spadło na ziemię. szpitala, gdzie stwierdzono, iż

Niezwłocznie jednakże pod» absolutnie nic się iej nie stało 
tuosło się, ku zdziwieniu prze« poza starciem skóry rąk i zła« 
chodzących ludzi, którzy przy» mania kości palców jednej z
nuszczali, iż dziecko już nie ży

sunęło się do wvsokości l»go je
piętra, dopiero w tvm momen» | Policjant, który  znajdował

sie w  pobliżu, odprowadził !o domu-

nog.
Po nałożeniu lekkiego opa« 

runku, dziecko odprowadzono

>̂j znajom
ka! w kaw 
•cko.

Co się p 2 
;,B zaintrygc 
" Żebym ja 
"  jęczał ż 
złapał! 
Kogo?
*\ Zygmun 
Sil mi nic 

historię

Z E B Û W

d*ej ją  otworze my tym , ^ 
dla Kanady i jej mieszka»0

ft

między obu państwami.
— Pomimo, że obecnie istme' 

ją jeszcze liczne przeszkody 1,3 
drodze do zupełnego porozunUe 
nia — pisze korespondent, 
jednakże przy obopólnej dobrej 
woli i przy sprawiedliwym uzna 
niu interesów obu pan>tw, PrZ® 
szkody te mogą nie tylko byc 
usunięte, lecz nowy ambasad® 
francuski będzie w stanie dopr° 
wadzić do końca dzieło, któreg0 
realizację rozpoczęli jego P°”

„Jest nas tylko 11 milionć  ̂
Dźwigamy, na swych barka 
dług publiczny wynoszący 
larów 7 m iliardów ,od któreS 
płacimy około 300 milionów 
larów odsetek, wskutek cze°i 
załamujemy się wszyscy P 
ciężarem podatków.

— Jedynym  sposobem 
żenią sobie jest sprowadzenie 
kilku milionów robotników, P ̂  
ducentów, konsumentów wsZ,j, 
kiego rodzaju, którzy po«10̂ . 
by nam w dźwiganiu tego c , 
żaru. Pam iętajm y, że dług P 
stwowy, który wynosił ^  
1917 — 47 doi. na głowę * , ' 
1934 doszedł do 251, a P°na-vV. 
mamy wiele innych c ię ż a r^  
Wiadomo, że imigracja n’? 
n ie  była pow odem  bezroboc ^

— Pam iętajm y, że sto no^^j. 
rodzin oznacza konieczność _ 
dowy stu nowych domów, z ^  
sza do ubrania i wykarm,e.eS( 
kilkuset osób. Im ig rac ja  ‘ 
d la  n as  kon iecznością  i i111,
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jhiński wazon
ty znajomy, pan Zygmunt, 

^ial w kawiarni i płakał, jak 
:'cko.
,"Co ę panu stało? — spy 
^  zaintrygowany.

Żebym ja tego drania zła» 
"  jęczał żałośnie — Żebym 
złapał!

J1 Kogo?
Zygmunt otarł łzy i opo* 

¡¡*'ał mi niezwykle drama* 
^3 historię.

• ••
“fKał się na zabój w pewnej 

rjj panience, której na imię 
,, Jadwiga.
‘a jej widok dostawał dresz- 
’Od wzdychania z miłości 
%  mu piersi, od rozmy* 
miłosnych spuchła mu glo*

piałby osypać swą ukocha* 
/fotem, rzucić pod jej stopy 
Nkie bogactwa świata..
^‘ClAlKxr ilii mia m ńfrl Ua

Sesja nadzwyczajna izb Ustawodawczych
zos anie zwołana na najbliższy poniedziałek

Ctalby ale nie mógł bo był
y...

k, ta nadszedł dzień imienin
Nne>.
'?} Zygmunt od rana biegał 
i 1leście, żeby zdobyć pienią* 
Jj* kosztowny upominek dla 
/pnej. Ale nikt mu nie 
r  udzielić kredytu 1 
/,utay } zgnębiony szedł uli* 
p  nagle podszedł do niego 

ubogo ubrany mężczyzna, 
'̂ STiął spod palta piękny 
Jr i oświadczył: 
s^Up pan ode mnie tę sztues 
,a 2 złote sprzedam, bo mi 

P ła tn ie  pić chce. 
ę e pana Zygm unta zabiło 
i  z radości. Błyskawicznie 

J? ¿e wazon był z chińskiej 
, Ujjy i Wart dużo więcej. 
/ f̂Tu zapłacił dwa złote.

parę róż i wazon wraz 
watami i swoją wizytówką 

ukochanej, 
j ^azon  jest piękny ~  my«
 ̂ «Urną — p<"winien ją ol*

| *ic2orem odświętnie ubra* 
t Szedł do mieszkania naj* 
^ ei. pewny, że ze łzami 
L^nia i wdzięczności rzuci 
ijt? »a szyję.
|  Panna Jadwiga nie wy*

. Przywitanie. P rzyw itał! 
^ ec ukochanej. Był na*" 
C^°ny i groźny.
\  \H” e! — oznąjmił chłód* 
(i wazon pan odesłał. A  
i) Pan zwróci platery i jesion

jesionkę? — zdziwił 
T  Zygmunt.

jesionkę, która zginę 
O *  2 wazonem!
\ę. Zygmunt zdębiał.
^ czym pan mówi? Nie ro

N a ostatnim posiedzeniu Ra* 
dy M inistrów przyjęto już sze* 
reg projektów ustaw’, które zło* 
żone zostaną do Sejmu. A  więc 
prace ustawodawcze Rządu na* 
leży uważać za zakończone. Naj 
ważniejszym więc dekretem po* 
zostanie ogłoszony onegdaj de* 
kret prasowy.

Po ogłoszeniu listy senatorów 
z nominacji oczekuje się w cią* 
gu .najbliższych już godzin za* 
rządzenia Prezydenta Rzeczypo 
spolitej o zwołaniu Izb Ustawo* 
dawczych na sesję nadzwyczaj* 
ną. Jak to już donosiliśmy kilka 
krotnie sesja nadzwyczajna po
święcona będzie wyłącznie wy* 
borowi marszałków oraz prezy* 
diów. Przypuszczalnie pierwsze 
posiedzenie nowych Izb odbę* 
dzie się dnia 28 b. m. to jest w 
nadchodzący poniedziałek.

W  kolach politycznych ocze* 
kuje się, że sesja otwarta zosta* 
nie odczytaniem orędzia Prezy* 
denta Rzplitej, w  którym poło* 
żony zostanie nacisk na koniecz 
ność opracowania nowej ordy*
w wafi •

O F I A R A  N A  P O M O C  
Z I M O W Ą  

Najlepszą gwiazdką 
D L A  B IE D N Y C H  D Z IE C I.

nacji wyborczej.
Jak już donosiliśmy, przed 

zebraniem się Izb premier gen. 
Składko\vski złoży na ręce Pre* 
zydenta Rzplitej prośbę o dymi* 
sję dla całego gabinetu. Będzie 
to li tylko formalność gdyż Pre* 
zydent Rzplitej nie przyjmie dy!

TCrariti Mii» mnifM

rza budżetowego odbędzie się 
przypuszczalnie w pierwszych* 
dniach grudnia. Ogólnie spo* 
dziewane jest przy tej okazji 
wielkie przemówienie wicepre* 
miera Kwiatkowskiego o sytu* 
acji gospodarczej państwa.

W  kuluarach parlamentar*
misji Rządu. Nie mniej przeto’ nych uchodzi za pewne, że mar* 
oczekują w kołach politycznych j szałkiem Sejmu zostanie prof. 
pewnych przesunięć i zmian na! W acław M akowski, poseł z 
wyższych stanowiskach w ądmi*l W arszawy, natomiast jako mar* 
nistracji. I szalka Senatu wymienia się kil*

Sesja nadzwyczajna potrwa, ku kandydatów , a więc płk. A* 
tylko dwa dni. Zwyczajna sesja, dama Koca «»*»*««•» * 
budżetowa zostanie zwołana w 
terminie konstytucyjnym t. j. o* 
statniego dnia listopada. Pierw* 
sze czytanie projektu prelimina-

OTYŁOŚCI
POZĄDAHY iKUTEK 
PRZYNOSZĄ PIGUŁKI 
PRZECZYSZCZAJĄCE t

ALDOZAJ
Z E  Z H .O C H R . / J

l «.TOWAR.

Lotnik Grovers w więż eniu
Rząd sowiecki odmawia wszelkich wyjaśnień

LONDYN. Usiłowania odnoś-
nych czynników Foreign Office 
zdążające do uzyskania zwolnię 
nia aresztowanego w dniu 14 li
stopada lotnika angielskiego 
Bryana Groversa pozostają, jak

dotychczas, bez skutku, albo
wiem władze sowieckie odma
wiają ws/elkich wyjaśnień na 
ten temat.

Jak  wiadomo, Grovers usiło
wał uzyskać pozwolenie wyjaz
du dla swej żony, będącej Ro-GOLFYi GARSONKI “«K iSi-Tw S û «-

Id A lk lfM A fC 7 C  U O n C I  C  molotem ze Szwecji do ZSRR, 
N A J M U Y Y b Z t  M U U t L C  nie uzyskaws2y jednakże po-

orzednio zezwolenia władz so- 
MARŚŻAŁKOWSKA 80ilQl .yieckich na lądowanie.

R A D I O  B IELIZNA C IEP ŁA

*®ch pan nie udaje głu* 
Wczoraj skradziono nam 

)  ̂ kania chiński wazon, pla 
.^sionkę. W azon pan już
• W / 1 AM a l. n A y-J flf* Ał« LtiHV  • W ięc chcę wiedzieć, kie 

S  odeśle resztę. Bo jeżeli, 
tar być dowcip, to bardzo

ygmunt z wrażenia stra«

ja«..

takiego? O krada pan
i1 i w 1’ u których pan by- 
|  w>tem pan idiotę udaje?... 
U « W ie ,  złodziejul Zeby 
¡li Slę więcej na oczy nie po

# * * c i ł  pana Zygm unta za 

\ * e *
\i3 °zumie pan? — sakoó* 

e tragiczne opowiadanie

WARSZAWA I. (Raszyn) 
CZWARTEK, DNIA 24.XI.1938 R.
6.30 „Kiedy ranne“. 6.35 G im nasty

ka. 6.50 Płyty. 7.00 Dziennik poran
ny. 7.15 Płyty. 8.00 Audycja dla szkół. 
8.10 — 11.00 Przerwa. 11.00 „Głuchy 
piewca — Beethoven“. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 
13.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 Rozmo
w a technika z młodzieżą. 15.15 „Pe
chowy dzień“. 15.30 Muzyka obiado
wa. 16.00 Dziennik popołudniowy. 
16.05 Wiadomości gospodarcze. 16.15 
Przem ysł a obronność kraju , lg.35 
„Co to jest rak  i jakie są możliwości 
leczenia?" — odczyt 16.50 K oncert 
muzyki operowej. 17.40 Wspomnienie 
z P.O.W. 18.00 Audycja dla młodzie
ży w iejskiej: 18.30 „O ty tu łach u t
worów muzycznych". 19.00 K oncert 
rozrywkowy. 20.35 Audycje Infor
macyjne: 21.35 T eatr W yobraź
ni: „Kordian“. 22.00 K w artety  1 
kw intety  klasyków wiedeńskich.
22.55 Przegląd prasy. 23.00 O statnie 
wiadomości. 23.05 K oncert muzyki 
polskiej.

WARSZAWA n .  (Mokotów)
14.00 Zespół Ja n a  Różewicza. 15.00 

Koncert rozrywkowy. 16.05 Trio k a 
meralne. 16.40 Wiadomości sporto
we. 16.45 P arę  inform acji. 16.50 K ą
cik solistów. 17.10 „Czarna W arsza
wa“ — reportaż. 17.25 Życie ku ltu ra l 
ne stolicy. 17.40 Muzyka taneczna. 
18.35 Polska defilada w  Nowym Jo r
ku. 19.00 — 21.00 Przerwa. 21.00 Zna 
kom id  śpiewacy. 21.40 Na wiolen- 
czeli. 22.00 Nadzieje w ieku XIX-go 
i trudności doby współczesnej. 22.20 
Koncert m uzyki lekkiej. 23.00 —
23.55 Muzyka taneczna.

pan Zygmunt' — Poprzedniego 
dnia była u nich kradzież I 

A  ja, idiota, podarowałem Ja* 
dzi jej własny wazon! K tóry jej 
skradziono z mieszkania!

Eh! Żebym ja tego drania zła* 
pał, co mi ten wazon sprzedał! 
Żebym ia go złapał!!!

Napoleon Sądck.

TRYKOTOWA i WEKNIANA 
DLA PAŃ, PANdW i DZIECI

N A L E W K I  2A.Fuchs MARSZAŁKOWSKA 80i1QI

senatora z woje* 
wództwa warszawskiego, b. sze* 
fa O. Z. N . płk. Dąbkowskiego, 
b. przewodniczącego koła parła* 
mentamego O . Z. N . płk. Mie* 
deińskiego, b. wicemarszałka Sej 
mu oraz płk. Prystora b. mar* 
szałka Senatu.

W  kolach politycznych zwra*

cają dalej uwagę, że grupa kon
serwatystów została niemal cal* 
kowicie pozbawiona mandatów 
zarówno w Sejmie jak i Sena* 
cie, natomiast wydajnie wzmóc* 
ni ona została grupa katolicka, 
szczególnie w Senacie i to dzięki 
nominacjom przez Prezydenta’ 
Rzplitej.

Podobnie jak w Sejmie tak i 
w Senacie znikła z powierzchni 
grupa lewicy legionowej i grupa 
demokratyczna.

jStADKIE OEUKATNE

W k g i f S
k r e m ;

PRAŁATÓW
P E R F E  C J l O N

Oyr którzy fałszowali statystyki
i odpowiadaja za to przed sadem

M O SK W A . Przed sądem w 
M oskwie „stanęli dyrektorzy 
fabryki ołówków imienia Sacco

Vanzetti’ego*’ — Buczenkow 
i Bialik, oraz kilku funkcjona* 
riuszy oskarżonych o fałszowa 
nie statystyk.

dyrekcja fabryki sporządzała 
fałszywe raporty. N p. w stycz* 
niu r. b. dopisano do sprawo* 
zdania 1960 tys. fikcyjnie wy* 
produkowanych ołówków, a w 
lutym 2.400 tys.

W  podobny sposób zesta*me statystyK. w  podobny sposob zesta*
Fabryka napozór stale w y k o l wiano wykazy produkcji dzień 

nywała plan produkcji, gdyż • nej piór.

Kubańskie władze konsularne
udziela w iz Żydom  europejskim

H A V A N A . Prezydent Lare* 
do podpisał dekret, upoważnia 
jący kubańskie władze konsu* 
lame do udzielania wiz Żydom 
europejskim (zgodnie z ustawa 
mi emigracyjnymi).

Sekretarz stanu Cimba o*

świadczył, iż rząd kubański po 
zwoli osiedlić się na Kubie Ży 
dom, którzy „pod względem fi* 
zycznym odpowiadają przepi* 
som imigracyjnym i posiadają 
środki finansowe, pozwalające 
im przyczynić się do rozwoju 
gospodarczego Kuby.

Szefowie sztabów generalnych
Turcji, Rum unii, Judosławii i Grecji na konferencji

w  Atenach
A T EN Y . Szefowie sztabów 

generalnych porozumienia bał* 
kańskiego (Turcji, Rumunii, Ju 
gosławii i Grecji), którzy zbio* 
rą się na narady w Atenach 
dnia 28 bm. pod przewodnie* 
■ B o m B E a a H n n B s n r

6000 ton materiałów wojennych
dia wojsk chińskich

ten  zostanie przetransportow a
ny przez granicę Birmy do chiń 
skiej prowincji Junan.

RANGOON. W porcie Rango- 
on wyładowano we w torek wię
ksze ilości (około 6.600 ton) ma
teriałów  wojennych ,w tym  kil 
ka dział polowych, przeznaczo
nych dla rządu chińskiego.

Transport odbędzie się na j
pierw  drogą rzeczną w górę rze

Wobec zablokowania przez t ki Iraw adi a następnie nową au- 
Japończyków wybrzeża połud- tostradą, wiodącą przez Birmę 
niowo -  chińskiego, m ateria! p ó ł n o c n ą . _______________

twem szefa greckiego sztabu 
generalnego generała dywizji 
Papagosa, przybędą specjalnym 
pociągiem w  sobotę rano.

W  czasie dziesięciodniowego 
pobytu członkowie delegacji bę 
dą gośćmi rządu greckiego.

Delegacja turecka będzie się 
składać z 15 członków pod kie 
równictwem marszałka Fewzi 
Cakm ak szefa sztabu generalne 
go, rum uńska z 12 członków 
pod kierownictwem generała dy 
wizji Stefana Ionescu, szefa 
sztabu generalnego, jugosło* 
wiańska z 11 członków pod 
kierownictwem gen. Duszana 
Simowica szefa sztabu generał* 
nego.

PRZY CIERPIENIACH wątroby, żołądka, loszek, nerek lnb pęcherza stosuje się S  O  K

Ś W I Ę T O J A Ń S K I E G O  Ziela Magistra EDWARDA GOBEECA, Warszawa, Miodowa 14. 
Apteki i drogerie.

„IRLANDIA OBCIAZA W. BRYTANIE ODPOWIE 
DZIALNOSCIA ZA UTWORZENIE UNII PODZIAŁU1

Wielkie przemówienie premiera de lfalery
DUBLIN. Prem ier de Valera 

wygłosił we w torek wieczorem 
mowę do członków swej partii. 
Polityka jego — stw ierdził pre 
m ier — zdąża do stworzenia re
publiki w całym kraju , nie ty l
ko zaś w części Irlandii. W ystar 
czy w tvm  celu odwołać akt z 
r. 1936. '
—Nie jest jednakże dobre zbyt 

nio przyśpieszać sprawę —* oś

wiadczył prem ier.—Naród Irian 
dii obciąża W ielką Brytanię od
powiedzialnością za utworzenie 
linii podziału. l in ia  ta  jest zre
sztą na dalszą m etę nie do utrzy 
mania.

— Cały św iat musi wiedzieć
— stwierdził prem ier de Valera
— że krzycząca niesprawiedli
wość, jaką jest podział Irlandii, 
uważana jest przez cały naród

irlandzki za problem, k tóry mu 
si być rozwiązany. Zanim to nie 
nastąpi, wszelkie usiłowania u- 
łożenia stosunków pomiędzy 
Anglią i Irlandią są darem ne.

De Valera oświadczył, że pier 
wszy jest gotów pracować nad 
poprawą tych stosunków, dodał 
jednakże, że jest to możliwe do 
piero po zmianie obecnej grani
cy.



Sir. 4.

Poradzki. chcąc zemścić się na bandzie ra swoje der» 
pienia, poda! Puchale wszystkie dane by umożliwić mu aresz 
towanie głównych, przewódców.

Ale i teraz oczekiwało inspektora Puchałę roz* 
czarowanie.

Banda wyprzedziła go. O  powrocie Poradzkie* 
go dowiedzieli się, zanim jeszcze inspektor z nim roz» 
mawiał.

Natychmiast po ucieczce Poradzk;ego z domu 
obłąkanych, powiadomiła Irena o tym swych „braci” 
w W arszawie.

W obec tego, że obawiali się nade wszystko po» 
wrotu Poradzkiego, dom jego był stale otoczony kil» 
ku „wywiadowcami", na służbie Hetman*Hetmań- 
skiego:

Jeden z „wywiadowców” był właśnie Świad» 
kiem sceny między dozorcą a Poradzkim. Nie mógł 
jednak dać wiary temu, że tak stary dziad to Seweryn 
Poradzki.

D op:ero wówczas, gdy Halina powróciła z mia* 
ita, a stary żebrak nie wychodził — połapał się wv« 
wiadowca, że to na pewno „przebrany” Poradzki.

Dopiero teraz zrozumiał, że przegapił to, czego 
mu Bractwo Białych nigdy nie wybaczy. Pozwolił 
Toradzkiemu spokojnie powrócić do domu!.-

Zrozumiał, jakie zagraża niebezpieczeństwo, to 
też powiadomił natychmiast wszystkich o powrocie 
Poradzkiego.

Członkowie bandy zrozumieli, że Poradzki chcąc 
mścić się na swych wrogach, opowie wszystko iri* 
cpektorowi Puchale, że wyda wszystko, co wie...

A  przecież wiedział lak wiele...
Irena zamierzała z p ł-zą tku  wykonać szatański 

(x«mysł. »
Zamierzała wydostać Poradzkiego przez dyrekto* 

t& domu ob’ąkanych w Altonie. Ten plan miał szanse 
powodzenia. Zarówno lekarze, jak i dozorcy zakładu 
mogli zaświadczyć, że to furiat, obłąkany, który był

SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA O SN U TA  NA 
PGAWOilWYCH ZDARLEN1ACH

ich pacjentem i uciekł, ciężko raniąc jednego po» 
sługacza...

Ale wnet zrezygnowała z tego pomysłu. Poradź» 
ki był zameldowany w zakładzie jako „Zygmunt 
Łabędzki”. Zbyt wiele osób zna go w W arszawie, i 
wszyscy zaświadczyliby, że to nie jest żaden „La» 
będzki”, tylko właśnie Poradzki.

W obec tego postanowiła Irena szukać innej dro< 
gi, by się go pozbyć. Teraz była to dla niej sprawa 
życia i śmierci.

Z jej winy doszło do tego: dla jej miłości do 
człowieka, którego nie potrafiła złamać i zmusić do 
uległości — zniweczyła całe Bractwo, zrujnowała 
wszystkie plany Hetmańskiego...

O . teraz nie ma naprawdę innej rady: albo — 
albo! Albo ona zginie, albo umrze Seweryn Poradź» 
ki...

Dopiero teraz przyznała rację Bazylemu Hetman* 
Hetmańskiemu. Albo oddaje się cala i poświęca spia- 
wie Bractwa, albo też poświęca siebie życiu osobi« 
stemu...

Uważała śmierć Poradzkiego za swój punkt ho» 
noru: skoro nie mogła go utrzymać przy sobie, musi 
dopomóc zgładzić go...

To postanowienie uratowało Irenę: Hetman«Het* 
mański zwątpił o jej lojalności i wymógł na „bra* 
ciach” wyrok śmierci na nią, jeśli nie zdoła usunąć 
Poradzkiego.

To samo, że dowiedzieli się o powrocie Poradz
kiego przed Puchałą, pozwoliło im wyprzedzić wszy» 
stkie plany inspektora policji.

Puchała nie zastał już nikogo ze współwinnych 
pod wskazanym przez Poradzkiego adresem.

Ani doktora, ani adwokata, ani też dyrektora, 
który współpracował z bandą nie było już w domu.

W szyscy ulotnili się o dzień wcześniej. A  wraz z 
nimi zniknęła również stenotypistka M aryla Sro» 
czyńska.
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Dopiero teraz mógł inspektor Puchała przek®' 
nać się, jak bardzo banda była rozgałęziona w wy1' 
szych kolach stolicy. (

Chwilowe aresztowanie rodzin nie przyniósł 
żadnej korzyści. Bo wszyscy: matki, żony 1 
dzieci dopiero teraz dowiedzieli się o p o d w ó in y i»  
życiu swych najbliższych, którzy potrafili tak dług0 
maskować się przed nimi ze swej zbrodniczej dz,a' 
łalności.

Również i rewizja w domku na Lubelszczyzn1?1 
który wskazał Poradzki, nie dała pożądanych Ttl, \  
tatów; Poradzki nie znał dokładnego adresu, ntfP 
tylko określić, jak ten dom wygląda. A  w powiek 
nie brak białych domków...

G dyby Puchała nawet trafił na wskazany VrZf  
Poradzkiego pałac, nie zastałby już tam nikogo. Ca*3 
banda przeniosła się do specjalnej willi, którą P***| 
widujący Hetmański zakupił na wypadek „wsypY;"

W ydawało się, że jest to walka nierówua. 
nie da żadnych rezultatów. Nieraz rozmyślał Pora»*' 
ki: jestem pokonany! Jestem wobec nich bezsilny-

Ale, nie wiedząc o sobie, obie strony nie *rt* 
zygnowały z walki.

Oczekiwały tylko odpowiedniej okazji.
Puchała przewidywał n:ebezpieczeństwo, j 

grozi Poradzkiemu, to też nie pozwalał mu wy«10* 
dzić bez straży.

W szędzie, dokąd się Poradzki udawał: do 
cy, do cukierni, czy też do klubu, zawsze kroczy 
za nim dwaj najlepsi wywiadowcy Puchały.

Było dla wszystkich rzeczą jasną, że rozgT°n)1., 
na banda będz:e usiłow ać za wszelką cenę zenis^ 
się na człowieku, który oddał ją w ręce władz, ktw 
zdołał wyrwać się z jej szponów.

I pewnego razu, gdy się tego najmniej sp°^Il£' 
wali, zaszły nieoczekiwane wypadki.

Działo się to pewnego wieczoru. Halina przd>* 
rała się. Mieli udać się na spacer przed kolacją.-

Nagle rozległ się dzwonek telefonu.
Poradzki zbliżył się do aparatu. . ,
Ale gdy tylko ujął słuchawkę i usłyszał 

ręka iego poczęła drżeć, wydawało mu się, że jW  
przylpiął do podniebienia: z trudem utrzymał 61 
chawkę, omal nie wypuśc’1 jej z ręki.

— Kto tam ? — wydobył ze siebie dwa sł0"^'
— Czy nie poznajesz mnie? — rozległ się * ° 

giej strony łagodny, melodyjny głos.
(D alszy ciąg jutro)'
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Córka mister H opk nsa zawiozła Nelly do fryzjera, a 
d iy  Nelly została odpow dnio uczesana, do największego ma» 
jazynu  mód. gdzie dla Nelly wybrano piękną toaletę.

Najbardziej jednak zachwycony był mister Hop* 
itins. W  ostatniej chwili przybył do magazynu mód, 
jak umówili się, rozstając się. Stąd zaprowadzi! Neliy 
do magazynu jubilerskiego i ozdob ł jej alabastrowo 
białą szyję i piękne palce klejnotami...

— A teraz na pole walki1 — zawoła! mister Hop* 
Idns, gdy wsiadali do samochodu.

Zapadł iuż wieczór. Potężr.y Nowy Jork kąpał 
Się w niezliczonej ilości różnokolorowych świateł...

Po godzinie rozpoczął się tak szumnie reklamo* 
wany i emocjonujący konkurs piękności, w którym 
udział brały najładniejsze i najwspanialsze kobiety 
Nowego Jorku •••

Słynny impresano, Filip Jackson, zacierał ręce z 
zadowolenia. Stwierdził, że reklama i praca, jaką wło* 
żył w urządzenie konkursu dała pożądane wyniki... 
Jeszcze na długo przed rozpoczęciem konkursu kasa 
wykazywała, że dzisiejsze przedsięwzięcie przyniesie 
olbrzymie zyski • ••

Zapalił świeże cygaro hawańskie i wydawał in» 
itrukcje swoim sekretarzom i wspólpracown:kom, 
którzy dbali o porządek i aby to wszystko, co mister 
Jackson zapowiedział w prasie, zostało urzeczywist* 
nione.

Toteż wszystko działało tak precyzyjnie jak ze* 
garek.

Już około godzrny dziewiątej wieczorem, a więc 
na godzinę przed rozpoczęciem konkursu, olbrzymia, 
jasno oświetlona sala była wypełniona dobraną, boga» 
tą publicznością, która mogła sobie pozwol:ć na przy* 
jemność kupowania biletów wstępu po tak wygóro* 
wanej cenie. Równ:eż i pokątni sprzedawcy biletów, 
którzy zaopatrzyli się w nie wcześniej, Wierząc w po* 
wodzenie przedsięwzięcia mister Jacksona, dobrze za» 
robil>. Brali trzykrotną cenę za bilety od ciekawych, 
którzy pragnęli być obecni na tej jedynej w swoim 
rodzaju imprezie, ipodcvas której miano wybrać „miss

dobrze na nim leży i unosząc rąbek kurtyny. P?x-{ 
zać się publiczności, wygłaszając przy tym k*0

SCi1

Amerykę” . Ambicją każdego było zob<.v_,ć wybraną 
królowę piękności zanim jej zdjęcia pojawią się w ju* 
trzejszych gazetach, lub w nadzwyczajnych dodat* 
kach.. Nie było to przecież zwykle przedstawienie 
teatralne, które można było widzieć każdego wieczo* 
ru. Tylko jeden raz do roku odbywało się tegp ro* 
dzaju widowisko.

Z tego też względu napływ publiczności był ol* 
brzymi. Publiczność atakowała wprost kasy. Zgadza* 
no się nawet na stojące miejsce, byle tylko móc być 
obecnym na tej niezwykłej imprezie. M ister Jackson 
zapalił świeże cygaro hawańskie i zdecydował się na 
dostawienie w przejściach sali jeszcze kilkaset foteli. .

A  tymczasem przed gmach teatru zajeżdżały bez I 
przerwy wspaniale limuzyny, z których wysiadali ele» 
ganccy goście.

W  końcu n rster Jackson musiał zwrócić się z 
prośbą do władz, aby przysłano większy oddział po* 
łicji dla utrzymania porządku, a następnie musiał za* 
mknąć drzwi wiodące do gmachu teatru...

W  olbrzymiej sali teatralnej ozdobionej amery* 
kańskimi sztandarami narodowymi wrzało jak w ulu. 
W szystkie loże, galerie, i parter były tak wypełnione 
publicznością, że nie możnaby tam było wsunąć szpil* 
ki. A by zaspokoić niecierpliwość publiczności, od cza* 
su do czasu przygrywała orkiestra, która obecnie nie 
znajdowała się na miejscu dla niej przeznaczonym, 
lecz tylko gdzieś pod sceną. Jej bowiem stałe miejsce 
tuż przy scenie, było obecnie zarezerwowane dla jury, 
dla setki wybitnych osobistości Nowego Jorku, które 
miały spośród przedstawionych im kandydatek wy» 
brać „miss Amerykę”.

Orkiestra n:e potrafiła jednak swoją grą rozpro* 
szyć zaciekawienia i zniecierpliwienia publiczności. 
Za każdym razem występy jej przyjmowano z dość 
widocznymi oznakami niezadowolenia.

— Rozpocząć konkursl — dały się słyszeć okrzy* 
ki wydobywające się naraz z tysięcy piersi.

— Podnieść kurtynę!
— Chcemy zobaczyć kandydatki!
Zadowolony impresario Jackson musiał wów*

czas odłożyć cygaro* stwierdzić w lustrze czy frak

przemówienie
— Szanowne panie i panowie! Proszę o jeS, ^  

n;eco cierpliwości.... Konkurs rozpocznie się Pun  ̂
alnie o dziesiątej tak, jak było to zapowiedziane 
programię. * j j

Jego słowom towarzyszyło tupanie i °. ¿0 
niezadowolenia. Publiczność coraz bardziej się 
cierpliwila.

Kandydatki do konkursu, pięćdziesiąt w*? 
dziewcząt i kobiet, znajdowały się w poszczego1” ./ 
garderobach. Każda z nich przebywała w  to W *1 
stwie swojego wielbiciela i najbliższej rodziny- 

Tylko Nelly nie miała u swojego boku j11 
z bliskich... Poza nią w wyznaczonej jej 8** 
znajdował się m:ster Hopkins i jego córka, * 
bez przerwy dodawali Nelly otuchy.

• • ■ * *— Proszę się tylko nie bać, — również 1 ^ 
Hopkins z niecierpliwością spoglądał na zegar£ 
Pani się wkrótce przekona, że moje p r z y p u sZu'  
były słuszne, że pani zwycięży... . ^

Nelly drżała jak liść osiki. Była śm ierte ln i*^  
da. Nie przestawała jej dręczyć myśl: a co 
gdy przepadnie?... A  tak by nie chciała rozs . y 
s:ę z piękną toaletą, jaką dzisiaj otrzym a^!— 
przyjemnie prowadzić tak wystawny tryb życl

Do poszczególnych kandydatek dobijali 
czasem reporterzy, którzy pragnęli przepro jj 
wywiady z kandydatkami. Nelly nie była 'v ;< 
odpowiadać na ich pytania. Była tak zmieszanej/ 
nie mogła zebrać swoich myśli. W  duchu  n 
ła się, aby było już po wszystkim... .

M ister Hopkins przyniósł jej szklankę s° 
marańczowego i oświadczył: , Jjt

M iss Nelly! Niech się pani weźmie w ry2' 
raz rozpocznie się konkurs t

Zaraz też zegar wybił dziesiątą. Z  sali do ^  
aż za kulisy krzyk publ:czności. Mister ¡.¿A,lf 
jego córka 1 Nelly kręcili się po pokoiku z t%v 
na których malowało się napięcie. Nagle zap̂ __. po 
do drzwi. Byli przekonani, że to ktoś przych° '  
Nelly, aby wyprowadzić ją na scenę... vcsi

Stało się jednak inaczej: Do g a r d e r o b y  ¿<j' 
elegancki mężczyzna w średnim wieku, kto^ 
skretnie zamknął za sobą drzwi. Ominął n)lS ?0jo ^  
kinsa i jego córkę, zwracając się bezpośre 
Nelly: . fjd»

— Czy mam przyjemność mówić z m 'sS 
Tom ek? ,

— Tak... — odparła Nelly, z trudem c 
oddech.

— Ile paini żąda za wycofanie się z kon
(D alszy ci&  \ ^ o)'
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CZWARTEK
Jan a  od Krzyża, 

Flory.
[ Słowiański: Da* 

rosława.
Słońca wsch. 7.11 

zach. 15.34. 
Księżyca wsch. 

9.9 zach. 17.42.
! KnOM KA mSTORYCZNA:
^8 Stefan Czarniecki z Duńczyka 

mi zwycięża Szwedów pod N>- 
borgiem- 

llso ®.itwa P0(̂  Olkiennikami.
89 Pierwszy Sejm mieszczański w 

Warszawie, zwołany przez pre 
zyd. Deckerta.

™ Zmari Prym as Polski Florian 
Stablewski.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

.."'e tam jest wesele, gdzie dostat- 
*"» wiele.

RADY PRAKTYCZNE: 
Oywany zakurzone położyć w  zl- 

, e prawą troną na śniegu i mocno 
¿ p a i, a kurz i
*%L brud zostanie na

R U L A  B R i r V G U i E n P r z e d r u k  w z b r o n io n y

Hollywood — raj i piekło kobiet

Rudolf Valentino -  kochanek świata
46.

Marlena, Fritz. Lang, Robert 
Florey i ja  przekroczyliśmy 
próg słynnego „Brown Derby“, 
najstarszego i najpopularniej
szego baru w Hollywood mie
szczącego się na rogu Vines 
S treet i Hollywood Boulevard 
Właścicielka jedna z najładniej 
szych gwiazd filmowych, Gaił 
Patrick, powitała nas serdecz
nym uśmiechem.

Bar był prawie pusty. W je
dnym kącie siedział zawsze sa
m otny Vallace Beery i drzemał

^OBĘDZIESZ PO W ODZENIE U M ĘŻC ZYZN , PIELĘGNUJĄC
, .  RACJONALNIE CEREI

j Jwybitniejsi lekarze dermatolo- matowa, 
■zalecają stosowanie środków ko- 
ycznych, zawierających wita- 

Odkrycie witamin Jest dl>)
^ “•stykl ukcronowaniem jej dą- 
. celów. Puder „Penny“. zowie- 
K,cy ^ ta rn in y , odżywia, konser- 
w 8 * uszlachetnia cerę, czyniąc Ja 
. jwą i powabną Przy stałym uży 
- u witaminowego pudru „Pen-
^ ^ r a  nabiera wyglądu młodzień 

°> staje się aksamitna 1 idealnie

Pam iętajcie Piękne Panie! Wdzięk 
i powodzenie zapewni Wam idealnie 
m atujący Puder Witaminowy „Pen 
ry*.

Bezpłatną próbkę Pudru Witami 
r owego „Penny" otrzym ać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto 
wego za ?rr. 15 pod adresem -firm a 
..Gilot", W a rs tw a  — Wronia 71.

H
lekarstwo dla żony

czyli: „Podróż po Warszawie”
Pan W alenty M igdal, I — O IT o tu te ji—rzeki pan Bo  

>w . arz ze wsi Dziadv. nrzv-' eumił.— Butelecki wieksze som.wsi Dziady, przy  
warszawy za interesem

gumił.— Butelecki większe som, 
i napisane inacy, n lili tamuj 
Idźta, kumie, do środka1 

Pan W alenty posłuchał rady. 
A le  g d y  po jakimś czasie opu* 
ścił zakład, chmurny był, niczym  
noc.

— Tera to mi znowu — rzeki 
— paznogcie u nóg obcięW 

Rozczarowani sąsiedzi poszli 
przed siebie, postanawiając zre=

tyle swym sąsiadem, Bogu=
Ł 'i  , ruS<}- Przy sposobności 
•le n! uP‘ć lekarstwo dla żony, 

e w *edzial, gdzie się po to

%?*!■ pan°ivie chodzili więc 
\ h 1 ,l r°zglądali się po skle*
S  a* za.UWażyli szyld z napis 

•’Mantcure”.
^  W idzicie kumie? — r ze k ł 'zySnować z zakupu, gdy  naraz
S w e ?  Pan ~  M u s i ' "
Li„i niemiecku napisane 

tfte leck i różne stojom za 
j) "*

WaIenły  wahał się przez 
' j  czy m nabrał odwagi 

E . do środka.
zanim 

na ulcę.
N  few godziny,
Si i Zły Yyszedł 1------- -•
'^ W o p o S ty™  SąSiad3 mOC’

~  f W * * 1 P a n  
^  , , 0Ce hkarstwo?

. ,n^ c Ukarstw tutej nU
odParl pan W alenty i pôS i

Í  ». ' i -0 }} y manicurowane paU 
% paznogcie obcińa.

rn1Zvli w dalszą dro*
^  T c d i . si ęJ opievo m zedHeure'

pan Bogumił stanął jak wryty,
— .¿Apteka"! — zawołał. — 

,^Apteka" napisaneI To musi tu« 
tej! W idzita, jakie wielgie butle 
stojom? To już na pewno likar= 
stwa! W łażta, ku m :e1

A le  pan W alenty potrząsnął 
ponuro głową.

— N ie wejdę — oświadczył. 
— W  piersem śkłepie ręce mi 
obkroili, w drugiem śklepie no* 
gi, a tu mnie musowo za staro> 
zakonnego zrobiom.

Daremnie pan Bogumił prze* 
konywał upartego sąsiada. Mó* 
wił doń i mówił, gdy zaś wszyst 
kie argumenty zawiodły, usiło= 
wał wepchnąć go do apteki silą, 
co spowodowało bójkę.

W  rezultacie sąd starościński 
skazał sąsiadów na pięciozłoto
we grzywny.

nad niedzielnym num erem  „Los 
Examines“ , m ającym objętości 
dwustu stron. Zajęliśmy Wię
kszy stolik, zamówiliśmy wino 
i przez kilka chwil siedzieliśmy 
pogrążeni w milczeniu.

— Tak, — odezwał się w 
końcu Florey — był to dziwny 
chłopiec...

W racaliśmy z małego, d ru 
gorzędnego kina, gdzie wyświe 
tlano stary film z Rudolfem 
Valentino. Tak, z Rudolfem 
Valentino, który pierwszy wy
tworzył m istykę wokół osoby 
aktora filmowego i wykazał ja
ką potęgę ma sex-appeal: z Ru
dolfem Valentino, zmarłym 
przed dwunastu laty, a żyją
cym jeszcze w sercu wielu ko
biet.

Widzieliśmy dwa jego najle
psze filmy: „Czterech Jeźdź
ców Apokalipsy“ i „Pana Bau- 
caire“. Z trudem  wytrzym aliś
my do końca. Technika tych 
filmów jest jak  na obecne cza
sy zbyt prymityv/na, a tempo 
akcji powolne.

Czy ten podskakujący aktor 
o zbyt kanciastych ruchoch, o 
teatralnych gestach, który ude
rzał się w pierś, aby Wyznać 
swoją miłość, który klękał ca
łując dłoń kochanki, mógł rze
czywiście szczerze wzruszać 
publiczność?

Tak. Dwa lub t r z y  razy zdję
cia pierwszoplanowe ukazywa
ły nam tajemniczą, niebezpiecz 
ną, wzruszoną, cyniczną i za
razem tak  łagodną, twarz, że 
porywała kobiety i że mogły 
marzyć o niej godzinami.

Florey, który był w Holly
wood jego pierwszyrri i Wier
nym przyjacielem, zaczął nam 
o nim opowiadać:

— Było to w roku 1£>23. Miał 
wówczas k on trak t; na dwieście 
pięćdziesiąt dolarów tygodnio
wo. Pewnego wieczoru, przy
szedł do mnie i oświadczył: ;

„Chodź! Mam tego dość! N u
dzę się tu taj śmiertelnie. Opu
ścimy tę dziurę i urządzimy się 
gdzieś poza Kalifornią.“

Rudolf nie miał jednak gro
sza przy duszy. K ontrakt za
braniał mu występować w tea
trze i nakręcać filmy gdzieś- 
indziej. Należało jednak z cze
goś żyć i w pewnym miastecz
ku odwiedziliśmy miejscowego 
adwokata, który dokładnie prze 
studiował kontrakt.

— Namiot — rzekł w  końcu 
— W kontrakcie zapomniano 
zaznaczyć, że panu nie wolno 
występować w namiocie. Teatr, 
studio, zamknięte sale, to  wszy 
stko poza namiotem jest wy
mienione.

Po trzech dniach rozpoczął 
tournee po Ameryce zakrojo
ne na szeroką skalę z trupą, 
przypominającą trupę cyrko
wą. W każdym mieście wystę
pował w namiocie cyrkowym 
na estradzie, jak jakiś feno
men. Sprzedawał również swo 
je fotosy, a poza tym... rekla
mował różnego rodzaju wyro
by kosmetyczne, oświadczając 
uroczystym tonem:

„Ja, Valentino używam przy 
goleniu tylko m ydła V... Jeśli 
moja sera jest tak idealna i bez 
zarzutu, to tylko dlatego, że 
korzystam z krem u Z...“ 

Namiot cyrkowy był ciągle 
po brzegi wypełniony publicz
nością, a przed wejściem do 
cyrku rozgrywały się trudne do 

w, opisania sceny. Á skutek b y ł 
* taki, że Rudolf w ciągu kilku

miesięcy zarobił sto tysięcy 
dolarów.

W rzeczywistości zaś prowa
dził on życie godne pożałowa
nia, życie samotne i pełne go
ryczy. Ten książę miłości, ten 
Don Juan  ekranu, o którym  
żadna kobieta nie mogła po
myśleć nie zadrżawszy lekko, 
wiedziały że w rzeczywistości 
nie może być kochankiem. Nie
jednokrotnie widziałem go pła
czącego z rozpaczy. Jego pier
wsza żona uciekła od niego w 
noc poślubną.

Mija obecnie dwanaście lat 
od jego śmierci. Ja, najlepszy 
jego przyjaciel, nie wiem na
wet wskutek jakiej choroby 
wyzioną ducha. Oficjalna w er
sja mówi, że zmarł wskutek 
silnego zapalenia ślepej kiszki. 
Krążą jednak pogłoski, że ja 
kiś zazdrosny mąż strzelił do 
niego i trafił go w brzuch. W 
każdym razie wyzionął ducha, 
jęcząc z bólu i ze strachu w 
szpitalu nowojorskim, dokąd 
zapisał się pod przybranym  na 
zwiskiem. Trzydzieści tysięcy 
kobiet szło za jego trum ną. Na 
cmentarzu dochodziło do bójek 
i było nawet kilka trupów.

— Jeszcze whisky! — zawo
łał do kelnera Fritz Lang...

Następnego dnia Florey od
wiedził mnie i oświadczył:

— Dzisiaj zobaczy pan, co 
pozostało z Rudolfa Valentino.

— Dokąd idziemy?
—  Do um arłych, Hollywood. 

Do kina duchów, które nawie
dzają miasto, siadają przy pa
nu podczas nocnych pijatyk w 
„Trocadero“, ocierają się o apa
raty  pod koniec wycieńczające
go dnia w atelier. Zm arli oni 
bowiem przez kino i dla kina 
i przychodzą czuwać nad żyją
cymi, położyć czoło, które n!c 
już nie ożywi, na ram ieniu tych 
których kochali i którzy ich 
zabili. A w orszaku tym  znaj
dują się między innymi: John 
Gilbert, M urman, opętany Wa- 
lace Reid, słodka Barbara la 
M arr, sm utna R ente Adoree, i 
platynowa blondynka Jean  W.ar 
Iow.

Zobaczy pan cmentarz!

Jutro*

„Duchy Hollyw ood"

Na zdjęciu — król Karol i Wie! ki Wojewoda ks. Micha! przed 
frontem  kompanii honorowej p r zy  pałacu Elizejskim.
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W cztery oczy
Intymne rozm ow y z  naszymi Czytelnikami

Konieczne wyjaśnienia
F. HANKA opowiada nam o sobie: j bić. Czy się z nim rozejść, czy z nim 
„Mam narzeczonego. Nazywa się zerwać zupełnie, czy, wreszcie, cze* 

Jurek. Przyjaźnimy się już rok i dwa' kać cierpliwie.
miesiące. Chce się ze mn^ cienić. 
Natomiast jego wujek jest temu prze> 
dwny.

Jurek jest całkowicie saleiny od 
swego wujka, kierownika pewnej In» 
stytucji państwowej. Ciotka Jurka bar 
dzo ile  usposobiła swego męża do 
mojej matki. Wujek ten więc myśli 
s bie, że: „Jaka matka, taka córka“ 
i nie pozwala wobec tego Jurkowi 
ożenić się ze mną.

Gdy Jurek rozmawia! o mnie ze 
swym wujkiem (a zarazem i ojcem 
chrzestnym) tamten powiedział mu: 
„Albo dziewczyna, albo praca. Jedno 
z dwojga”.

Ponieważ Jurek chce pracy, bo jak* 
że bez niej, więc na razie na tym się 
skończyło. Co gorsza, moja matka 
także jest przeciwna naszemu malżeń» 
stwu i nie tylko, że nie chce o nim 
słyszeć, ale zabrania mi nawet widy* 
wać się z Jurkiem. To też gdy się z 
nim spotykam, to tylko na parę mi» 
nut.

Mowł mi, że w kwietniu wujek pój* 
dzie na emeryturę i że może wtedy 
nasz ślub będzie mógł dojść d ' skut* 
ku. Już n  czrrwcu mieliśmy się po* 
brać ale wtedy okazało się niemo* 
żliwe. Odłożył do Bożego Narodzę* 
nia. Teraz znów odkłada do Wielka* 
nocy.

Redaktorze, nroaze o rade. co zo*

Pisałam już nawet do wujka Jurka 
ale na razie o nic nie prosiłam, tylko 
wyraziłam chęć spotkania się z nim 
i porozmawiania w bardzo pilnej i po 
ważnej sprawie.

Pytałam, gdzie i  kiedy to naase 
spotkanie mogł'> by dojść do skutku. 
Nie odpisał mi wcale. Może dlatego, 
że nie podałam nazwiska, ani adresu, 
a tylko „poste^restante“ pod „Han* 
ka“.

Poradą mi, Kochany Redaktorzy 
czy napisać jeszcze raz i podać na« 
zwisko. Bo już sama nie wiem, co 
robić-" ,

—o—
Rzeczywiście może by warto sprót 

bować ponownie. W tedy przynaj* 
mniej Pani będzie miała pewność, czy 
wujek Jurka rz czy wiście nie chce z 
Pani? rozmawiać.

Poza tym zaś należy przekonać ma? 
kę, by wyjaśniła swoj? niechęć wobec 
Jurka. Może są ku temu uzasadnione 
powody. Czy zaś czekać na Jurka? 
Na to pytanie najlepszy odpowiedź 
da Pani własne s rce.

Poza tym zaś należy zbadać czy 
Jurek ma materialne podstawy dć> 
rodzeństwa, nie mniej przecież waine, 
nis sama miłość. Złe warunki mate» 
rialne moga nkraz bardzo groźnie 
podkopać najgorętsza nawet miłość 
małżeńska-
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N o w e  p r a w o  p ra s o w e
zacznie obowiązywać od 28 listopada r. b.

W e wtorek ukazał się „Dzień 
nik Ustaw1’ zawierający dekret 
prasowy. W chodzi on w ży*' 
cie dnia 28 listopada r. b. i skłay 
da się z 75 artykułów.

Rozdział pierwszy stwierdza 
m. in., że „granicą wolności pra 
sy jest dobro powszechne”. 
Rozdział drugi wskazuje na ko 
niecznoś podania w języku poi 
sfcim nakładu, miejsca odbicia, 
wydawcy i miejsca wydania ka 
żdego druku oraz doręczenia eg 
zemplarzy druku prokuratorom 
wi i właściwej władzy państwo 
wcj.

Rozdział trzeci omawia spra* 
wę zakładów graficznych. 
Czwarty odnosi się do czaso* 
pism. Przewiduje on, że każ» 
de czasopismo winno wymienić 
swego redaktora względnie re« 
daktorów, jeśli ich jest więcej.

Redaktorem może być tylko 
ten kto ma prawo rozstrzygać 
o treści całego czasopisma lub 
działu, który ma redagować. Re 
daktorem nie może być osoba 
skazana za zbrodnie stanu, za 
występek z chęci zysku lub 
innych niskich pobudek, ska* 
zany 3*krotnie za zbrodnie w  
druku w ciągu 3 lat, lub w cią 
gu 5 lat od odcierpienia kary.

Za grzywny, odszkodowania 
nawiązki i koszty sądowe, na* 
łożone na redaktora a nieścią* 
galne z niego, odpowiada wy* 
dawca.

Sprzedażą uliczną zajmować

powiedniego zawiadomienia 
władzy administracyjnej. W ła 
dza może jednak zabronić sprze 
dąży czasopism temu. kto pod 
pozorem wykonania tego zaję* 
cia lub przy wykonywaniu go 
szerzy uliczną agitację politycz 
ną, wywołuje zamęt uliczny lub 
dokonywa przestępstw.

W  rozdziale 6 , stanowiącym
0 sprostowaniach, dekret prze* 
widuje, iż sprostowanie należy 
wydrukować bezpłatnie w naj* 
bliższym lub następnym numc 
rze w tym samym miejscu i ty* 
mi samymi czcionkami.

N ie wolno zmieniać tekstu 
sprostowań, można odmówić 
drukowania sprostowania o ile 
jest dwukrotnie większe aniże 
li wiadomość podana, zawiera 
treść karalną, obraża obyczaje, 
pochodzi od osoby ściganej li* 
stami gończymi, lub nadesła* 
ne po upływie trzech miesię* 
cy od wydrukowania wiadomo 
ści.

A rtykuł 30 przewiduje, iż re 
daktor obowiązany jest umieś* 
cić każdorazowo nadesłany mu 
komunikat urzędowy na pod* 
stawie zarządzenia Prezesa Ra* 
dy M inistrów. Komunikat taki 
musi się ukazać w najbliższym 
numerze czasopisma, w miejscu
1 czcionkami przeznaczonymi 
w danym piśmie dla ważnych 
wiadomości.

N ie wolno tego komunikatu
się może każdy po złożeniu od  zaopatrywać w tym samym nu

merze w  żadne komentarze, po 
mniejszające znaczenie komu 
nikatu.

Objętość komunikatu nic mo 
że przekraczać 250 wierszy dru 
ku, licząc 6 słów za wiersz.

Rozdział 7, zawierający kil* 
kadziesiąt artykułów, omawia 
wszystkie przestępstwa praso 
we oraz odpowiedzialność auto 
ra, redaktora, wydawcy, druka 
rza, a także ustala kary.

Król Karol 
w Nieimzecb

FREIBU RG . Król Kąrol 
inuński przybył wczoraj PfiC 
południem do Freiburga. .

Król wraz z otoczeniem W"? 
się z dworca wprost do UfflW1 
gdzie weźmie udział w 
niu, urządzonym przez ks. 
henzollem.

Fińscy hitlerowcy rozwiązani
Współpracując z Niemcami, dążyli de przewrotu

HELSINKI. W tutejszych ko
łach politycznych wywołało 
wczoraj wielką sensację zam
knięcie przez m inistra Spraw 
W ewnętrznych stronnictwa I. 
K. L. wraz ze wszystkimi jego 
oddziałami i prasą.

Stronnictwo I.K.L., co ozna
cza w skrócie patriotyczny Zwią 
zek narodowy, reprezentowało

kierunek socjalistyczno - naro-lam encie, m inister Spraw
j ----- — Jis nętrznych Kekkonen udńe *

wyjaśnienia w sprawie li^J1 
dacji tego stronnictwa. M- lIJ‘ 
m inister Kekkonen oświadczy 
że stronnictwo dążyło do r®°y 
kalnej zmiany ustroju w Fin*8 
du, przy pomocy specjalnie z° 
ganizowanych kadr młodzi 
fińskiej.

to XV 1
w,,

dowy Finlandii.
Szczególnie współpraca stron 

nictwa I.K.L. z Niemcami była 
bardzo ścisła.

Wczoraj wyszły po raz ostat
ni dzienniki I.K.L., których w 
Finlandii jest 18.

Przemawiając wczoraj w par

Pilot premiera Chamberlaina
zginął w katastrofie pod Bristolem

LONDYN. Znany pilot an-1 ra angielskiego Chamberlaina, 
gielski E.G.L. Robinson, który padł wczoraj w p jludr.ie ofiarą 
w ostatnim czasie zyskał wielką wypadku lotniczego, 
popularność jako pilot premie- 1 Filetowany przez nieg^ dwu-

Znów pokrzywdzono Słowaków
podczas regulacji granicy z  Niemcami

Pięć osób spłoręfo żywcem
podczas katastrofy lotniczej

musowego lądowania w okolicy 
górzystej W inklern w pobliżu 
Klagenfurtu.

Podczas próby lądowania sa
molot stanął w płomieniach i 
rozbił się doszczętnie. Przyczy
ną katastrofy było olodowacie- 
nie płaszczyzn nośnych.

Pięć osób, znajdujących się w 
samolocie, poniosło śmierć

BERLIN. Wczoraj po połud
niu samolot włoski, kursujący 
na linii Berlin — Monachium — 
Wenecja musiał dokonać przy-

BRATY SŁA W A . Prasa sło j domość, że w  związku z osta* 
waeka przyniosła wczoraj w iajtecznym  uregulowaniem gra*

Konfiskata majątków
w  wypadku ujawnienia akcji antyrządowej

W IE D E Ń . Rozporządzeniem 
Rządu Rzeszy uregulowana zo* 
stała także dla kraju Austrii 
sprawa konfiskaty m ajątku o* 
sób, które popierały usiłowania 
wrogie narodowi i państwu.

N a  mocy tego rozporządzę*

nia, namiestnik Rzeszy władny 
jest orzekać o konfiskacie mie* 
nia osób lub organizacyj, które 
popierały dążenia, wrogie naro* 
dowi lub państwu, jak również 
o konfiskacie praw' i rzeczy, któ 
re służyły do poparcia tych dą* 
żeń.

Olbrzymi spadek wpływów
z  przewozu pasażerów i towarów na angielskich

kolejach
' L O N D Y N . W  ciągu osta* 
fcnich miesięcy zanotowano wiel 
k i spadek wpływów z  przewo* 
zu pasażerów i towarów kole* 
jami angielskimi. Cztery naj* 
większe angielskie towarzystwa 
kolejowe zwróciły się do  min. 
komunikacji Burgina z prośbą 
o  pomoc. Również premier 
Chamberlain poruszył tę ikwe* 
stię na poniedziałkowym posie 
dzeniu Izby.

Należy zaznaczyć, że w  ciągu 
pierwszego tygodnia listopada

wpływy z przewozu pasażerów 
i towarów spadły o  250 tys. f. 
w porównaniu z tym samym o* 
kresem czasu r. ub. Przyczyną 
tego stanu rzeczy jest konkuren 
cja ze strony samochodów oraz 
współzawodnictwo pomiędzy 
poszczególnymi towarzystwami 
kolejowymi, które obniżają co 
raz oardziej swe taryfy.

Jak wiadomo, koleje angiol* 
skie znajdują się w  ręku pry* 
watnym.

nic, przypadnie Niemcom miej* 
scowość Dewin, położona w po 
bliżu Bratysławy, u  ujścia rze* 
ki M oraw y do Dunaju.

W iadom ość ta wywołała w 
społeczeństwie słowackim wici 
kie przygnębienie, gdyż Dewin 
związany jest z tradycją słowa 
cką i odegrał poważną rolę w 
historii słowackiego ruchu na* 
rodowego.

Przez odstąpienie Dewina 
Niemcom zostanie szczególnie 
dotknięte miasto Bratysława, 
3dyż  zostanie ono odcięte od 
swych urządzeń wodociągo* 
wych, połączonych na jednej z 
vysp na Dunaju, w  pobliżu Dc 

wina.
Poza tym Dewin był dotych 

czas popularnym miejscem wy 
cieczek mieszkańców Bratysla 
wy, którzy zwłaszcza w nieclzie 
le i święta szukali tam wypo* 
czynku.

Nieustraszony kapłan
zmusił do ucieczki bandytów

W  Kamienicy pod Nowym jwrotem do kuchni i zamknąć so 
Sączem czterech uzbrojonych bie drzwi pod nosem, 
bandytów wtargnęło na pleba* 
nię. W  kuchni bandyci sterory* 
zowali służbę, a następnie jeden 
z nich wpadł do pokoju, gdzie 
znajdował się proboszcz ks. Bi* 
liński i zażądał od niego pienię* 
dzy. Ksiądz nie przeraził się jed 
nak widoku uzbrojonego zbira 
i rzucił się na niego. Bandyta 
oszołomiony odwagą probosz
cza, pozwolił się wypchnąć z po*

Zgromadzona w kuchni służ* 
ba widząc, co się świeci, wszczę* 
ła alarm, który zmusił bandytów 
do ucieczki.

Tego samego wieczoru niefor* 
tunni bandyci usiłowali ograbić 
jeszcze dom rolnika Józefa Hy* 
laka, ale zostali spłoszeni nadej* 
ściem sąsiadów.

Policja prowadzi dochodzę* 
nic.

m oczow y samolot szkolny W 
pu „Łockhead“ rozbił się w r  
bliżu Biistolu. T o w a rz y s z ^  
mu pilot poniósł również śfl» 
na miejscu. *

Robinson pilotował w ost 
nim półroczu samoloty, WjjJŁ 
mi prem ier Chamberlain P°r.0{ 
żował do Godesbergu i d w u ^  
nie do Monachium. Ma on P® 
sobą 5.000 godzin lotu, z

1914,

tysiąc godzin wypada na noc°e
loty na trasie Berlin — Londy 

Kilka dni przed historyczw 
lotem do Godesbergu Robin ^  
ustanowił rekord p r z e lo tu  
trasie Londyn — Sztokhoh®' K  
konując trasę tę w czasie 4 1 P 
godzin.
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Napór Chińczyków na Kanton
zwiększa sie z  godziny na godzinę

c
sw e

C Vm strt j  spisko 
kaptofl

la Wy kr
d o  w  
lala :

łsses; s
S y ,

Tsai * Ting * Kai, który
wił się w roku 1932 ?  
pierwszego ataku Japońc^y^^ 
na forty W usung koło 
haju. •; _

W  ciągu wczorajszego 
trwała intensywna kanonada ^  
tylerii chińskiej, która Bt? 
strzeliwała głównie pó»°°

:edmieścia Kantonu.

H O N G K O N G . N apór Chiń 
czyków na Kanton zwiększa 
się z godziny na godzinę.

D ruga armia chińska złożo* 
na z doborowych żołnierzy pro 
wincji Kwangsi naciera już na 
zewnętrzne dzielnice stolicy Po 
łudniowych Chin.

N a czele drugiej chińskiej 
grupy operacyjnej stoi generał

Samobójstwo bankier*
Najprzód usiłował utopii, sie ale zrezygnował

i za żył truciznę
W ielkie wrażenie wśród spo* 

łeczeństwa żydowskiego w Wil* 
nie wywołała wiadomość o sa* 
mobójstwie bankiera, Tobiasza 
Bunimowicza, właściciela naj* 
większej instytucji finansowej 
na ziemiach północno*wschod*

V iw

prz
A ' Zar:pric

:aja. 
Sości.

Virirau domu-
J  ,a/ v c\  '?dy jc

Spłonęło w kołysce
pozostawione bez opieki dziecko

W Brzóstkowie, pow. jaro
ciński, wydarzył się straszny 
wypadek. Mianowicie w miesz 
kaniu rolnika Gaiiza wybuchł 
pożar, który —  jak  się następ
nie okazało — spowodowały 
dzieci pozostawione bez opie
ki. Bawiły się one koło kołyski 
najmłodszego dziecka Ganzów i

zapaliły ją  płonącą drzezgą, wy 
dobytą ?. niecą.

Płomienie ogarnęły po chwili 
kołyskę. Dzieci nie potrafiły u- 
ratować śpiącego w niej maleń
stwa, które doznało tak ciężkich 
poparzeń, że wkrótce potem 
zmarło.

Przysypany ziemią
Straszna śmierć robotnika

nich. , raflj
Bunimowicz zaginął od ^  

w poniedziałek i pod ję te  >v ^  
ście poszukiwania nie daW . 'H 
niku. Zaczęto więc go ssufc ^  
kolonii magistrackiej, S“s,*njli'
n t m f t w t r r  n n c i a r l i i  11C t  * .nimowicz posiada willę 1 
ziono go >v krzakach, 
wicza, który dawał słabe 
życia, przewieziono do s:P 
gdzie wkrótce zmarł. , ^  

Jak stwierdzono, ub iij^^jęf 
nata było mokre. PoWS, °al 
przypuszczenie, że 
najpiem  utopie, lecz nas 
odstąpił od tego zamiaru 1 '  
niezbadanej na razie truci2 

N a wieść o śmierci b®n j 
w mieście powstała P3”* „ ^

Na terenie prac kanalizacyj
nych w Grocholu pod Bydgosz
czą wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek.

Przy kopaniu głębokiego do
łu ha ru ry  kanalizacyjne zajęty 
był robotnik Jan  Januszewski z 
Bydgoszczy. W pewnej chwili

ziemia obsunęła się, a wraz z 
nią spadło kilka ciężkich ru r be 
tonowych. Januszewski doznał 
złamania żeber oraz innych cię
żkich obrażeń.

Przewiezione go do szpitala, 
gdzie mimo zabiegów lekar
skich zmarł.

częto wyjmować wkłady * 
ku. W skutek tego olbr^y 
runu na, bank, instytucJa }3łV> 
sowa musiała zawiesić 
a wkrótce z polecenia 
bank zamknięto. 0ji

Bankowi Bunimowicz3. » ^  
upadłość. Klienci jednak nIt ^  
niosą strat, ponieważ ^ ełl^ c i 1 
zostawił wiele nieruchom 
ogromny majątek o so b is^ ^ je ' 
ry będzie zużyty na 
nie roszczeń wierzvciel*-
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'STRZĄSAJĄCA POWIEŹĆ „
WOJNIE, BOHATERSTWIE i MltOśCl I I

'< j-j3 to xv roku 1914 Młody major austriacki von Me« |
*><sjLtttan* wielkorządcy Bośni t Hercegowiny pozostawał 
Ną !l wywiadu rosyiski go Spiskowcy młodoserbscy wy« 

majora i po zamordowaniu |ego kocnanki. 
Jst,.^ardasz, wykradli szereg kompromitujących go do» 

Do majora przvbvl wysłannik spiskowców i oka« 
i^ lowody ¡ego działalności szpiegowskiej Za cenę mil» 
" k ^ d a ł  by major, adiutant Po.icrka zamordował znie» 
, (̂ nc8° prz z lud serbski namiestnika.

J  Po kilku dniach, major nie wykonał rozkazu spl« 
^Posi ,znieclerpliwi°nV przewódca ich, Milan Czabrmo« 

do ni go swą narzeczoną. Polkę, Aniele Grywi» 
współpracowała z rewolucjonistami. Grywińska za* 

S{t/ ' tonania ultimatum, ale von Merizzi podstępem
slwo c®ran'cę * porwał ze sobą Polkę.
'-'¡■j, ,a iewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 

ę We wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą au» 
t a *  Scrbską Na manewry przybył równi ż austriacki 

arcyksiążę Franciszek » Ferdynand Milan Za* 
1 zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, 

sPrawę zama hu na arcyksięcia. W zebraniu ucze« 
^ “iędzy innymi, Gawryło Princyp
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postanowiono wyKonac zamacn Naczelni* 
Ł* łerrorvstów mlrdoserbskich. szef sztabu s rbskiego, 
¡jipl 'erdził projekt zamachu. Rząd serbski, dowiedział 
*w “̂ ch swego szefa sztabu, obawiał się wojny. Nie mo« 
§? l<nowan'om potężnego szefa sztabu, posta«

‘adomić rząd austriacki o szykującym się zamachu, 
nikt ni.' powiadomił arcyksięcia Franciszka • 

M  o spisku na jego życie Następca ironu miał bo« 
kSt) *'czn' ’ch wrogów. Cesarz Franciszek * Józef

by tronu i z niecierpliwością oczekiwał śmierci swego 
At.,,mflc zaiąć j go miejsce na tronie. 

iS i Francisz k * Ferdynand udał się na manewrv 
u \ l  »«eegow iny. mimo iż uprzedzano go. że spisków« 
V ’ b SCV PrzYgotowują zamach. Następca tronu oba. 

ßo nie posądzono o tchórzostwo. Podczas przeja»
V 't> | Sarajewa rzucił młody icrrorysta. Nedelko Cza« 
i^y oombę. Bomba chybiła celu: raniła tylko adiutanta 
lAj jrc!t' u- Gdy jednak następca tronu udał się autem

tt].'11" swego adiutanta terrorysta Gawrylo Princyp 
‘« iw ' ”1 Mrzalcni zamordować Arcyksięcia i jego mał» 
%  spiskowcy skryli się u chłopa. Was.i Cz kanowicza 

S l‘ci t0^'- W nocy przybyła do chłopa policja.
»v\i« V'Ykryla spiskowców i skutych w kajdany od.
V *  id i w i? r ienia
Rk'WL zbiec z domu von Merlzziego i przybyła do

j f c e Y  “dala się pociągiem do Sarajewa. Ale w dro«
V  dw wielkie, dziejowe wydarzenia.

lf1?  cara schorow ał siedmioletni następca tro« 
^ h | ' ęina Anastazja poradziła carycy, aby sprowa*
V̂Ha chłopa sybirskiego, Rasputina, który uzdro«

zdołał swą siłą hipnotyczną wyleczyć następ.

ijfc ,n przybył d i  hrabiny Ignatiew pod nieob cność
V  W  ,pnotyz°wal H * zmusił do tego, by udała się 
- 'l !ok ■ ' GdY Je małżonek powrócił nagle do domu

*So a’ c.2y P'ln* 'cst w domu, ten wiedząc o wizycie 
ifnu ^oicia, odpowiedział przytłumionym głos m: 

^((J.dom u.
wyczul po slosie loka>a, że coś się wyda» 

\  gdy jeszcze lokaj mu tak nie odpowiedział.

rfSk
ianika

&*>&* 
W 'wna
’O"'

v ^O glądał mu prosto w oczy.
(v co s-ę sta’o? — zapytał ostro hrabia.
^ lc się nie stało... Nie wiem... — jąkał się
v M * •\ j y?'v’e do cielce, czemu nip odnowiadasz?

.; ^ . C n’e s*a °̂> W asza W ysokość!
' j | a * przebiegł szvbk'm krokiem dalsze po« 
%> f '0rVi',rzu spotkał łr>ka;a którego Raspu» 
\ ; S. ov ’̂a^ Iał< zwykle ukłonił się swemu panu, 

JL ?*  nie śmiał spojrzeć mu prosto w oczy.
! Si, !° f°  °garngł niepokój. Czemu boją się ci 
\p°"iad?ć mU prosto w oczy? Co się stało? 
\ > '.2'e hrabina? — zapytał ostrvm g^sem .

CJ W ysokość?... W  swoim pokoju... W  sy<
fjjN' ^
,<ię, r svpialni? Czv zacborowi’a? — przestra» 
, \ v/ abia i nie czekając na odpowiedź, szybko 

Y7 stronę sypialń’. Ale lokaj sunął za nim 
Njj s,e nieśmiałym głosem: 
s ^ardzo przepraszam W aszą W ysokość...

,N w  się stało? — odwrócił hrabia głowę.
V  asza W ysokość... Jedno słowo... Hrabina

\\y le jw t sama? — zadrżał głos hrabiego, 
i,  ̂-j.2e Wzburzenia. — Kto tam jest jeszcze? 
V n~  ^ en jegomość w wysokich butach, z

\ , °  taki? — zanomniał w pierwszej chwili 
^ ; yrn- że Rasputin nosi wysok:e buty.

°> ten w szarym chałacie— W  wysokich

cho&°̂ui> 
jhłsiy» je# 
zasp0 

ell

Vvi; on 3est w sypialni hrabiny — twarz 
-ywiła się z gniewu i ręce zacisnęły si

hra* 
stę w

pięści. Ciężko oddychał i jak rozjuszone zwierzę zbli* 
żył się do drzwi.

Drzwi były zamknięte na klucz.
Hrabia zaczął walić pięściami we drzwi. Po 

chwili rozległ się donośny głos Rasputina:
— Kto śmie przeszkadzać mi w odpraw:aniu 

modłów?... Kto śmie tak dobijać się do drzwi pokoju, 
gdzie ja jestem?

Głos Rasputina był uprzejmy i melodyjny; bra* 
bia stał przez chwilę zmieszany. Ale wnet wzięła w 
jego sercu górę zazdrość, to też krzyknął:

— Otworzyć I
— Oczywiście, otworzę drzwi — rozległ się w 

odpowiedzi głos Rasputina — Ale kto to śmie tak 
pukać? Jestem przerażony...

— Otwórz drzwi, rozpustniku 1 — drżał hrabia 
ze wzburzenia. Odruchowo sięgnął do kieszeni, gdzie 
zwykle trzymał rewolwer. Ale wnet zrozunrat, że
popełni wielki H~'’ ------ każdv zazdro*
sny o swą żonę mąż. Zabić tego łajdaka? Nie, to bę< 
dzie zbyt wielki zaszczyt! Po prostu trzeba zbić go 
i zrzuc:ć ze wszystkich schodów.

— Otworzyć, to ja jestem, hrabia Tgnatiewl
— Ach, to ty?  — rozległ się glos Rasputina. — 

Moje dziecko, czyś ty naele oszalał? Co się stało?
W net po tym rozległ się zgrzyt otwieranych 

drzwi. Hrabia wpad! do pokoju, jak rozjuszone zwie* 
rzę, ale po chwili stanął zupełnie zmieszany i prze» 
rażony.

W  kącie sypialni, gdzie wisiał wielki obraz M at
ki Boskiej, klęczała hrabina, ze skrzyżowanymi do 
modl:twy rękoma i wzniesionymi do góry oczyma, 
i odmawiała słowa modlitwy.

Sprawiała wrażenie posagu, wvkutego w m ar/ 
murze. Posąg dziewczyny w jasno»błękitnym szlafro» 
ku i o bosych nogach. Nie poruszyła się nawet, gdy 
hrabia wszedł do pokoju, jak gdyby go nie zauwa* 
żyła. Klęczała nTeruchomo, a usta jej powtarzały szep« 
tem słowa modlitwy.

W  Krakowie odbyły się w  obecności ministra W y*  
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego nrof. 
Wojciecha świętoslawskiego uroczystoś i 550=lecia 
zasłużonego Gimnazjum im. Nowodworskiego, połą* 
czone z nadaniem Zakładowi orderu „Polonia Resti* 
tuta”. N a zdjęciu młodzież Gimnazjum im. Nowo* 
dworskiego składa hołd Uniwersytetowi Jagiellon* 

sklemu.

C Z Y T A J C I E

N O W E G O  
SPORTOWCA

— Co się stało, drogie dztecko? — zblizyf się 
Rasputin do hrabiego, spoglądając nań łagodnym, 
ojcowskim wzrokiem. — Jak widzę, szatan wkroczył 
do twej duszy i rządzi tam niepodzielnie...

Hrabia nic nie odpowiedział. Stał nieruchomo, 
spoglądając to na swą żonę, która utkwiła wzrok w 
obrazie i szybko szeptała słowa modlitwy, to na zmię* 
toszone loże małżeńskie, które świadczyło o tym, że 
przed chwilą ktoś tam leżał...

A  gdy rzucił wzrokiem na rozrzucone łóżko, no* 
wa fala zazdrości i gniewu zalała jego świadomość. 
Poczuł nagle, że traci panowanie nad sobą. Nie mógł 
dłużej zachować spokoju, zbliżył się do Rasputina i 
zgrzytając zębami, wycedziF:

— W ynoś się stąd natychmiast rozpustnikul 
W ynoś się stąd, nie odpowiadam bowiem za swe 
czyny...

Rasputin cofnął s:ę do tyłu i spojrzał na hrabię* 
go wzrokiem, od którego mrowie przeszło po jego 
ciele. Po tym „cudotwórca” odrzekł:

— Pożałujesz tych słów... M ocno pożałujesz... 
Bóg ciebie ukarze tak, jak karze wszystkich, co wdzie* 
rają się z bronią podczas modlitwy do cerkwi...

— W ynoś się stąd1 — otworzył hrabia na oścież 
drzwi.

W  tej chwili Rasputin roześmiał się głośno. Ale 
nie był to ten sam śmiech, co przed tym. W  tym 
śmiechu było coś groźnego, okrutnego, śmiech ten 
sprawiał wrażenie pomruku lwa.

— Par<szy»wiec! — zawołał Rasputin i szybkim 
krokiem opuścił pokói.

A  hrabina wciąż klęczała przed ikoną, nierucho* 
mo, jak gdyby się wokoło nic nie działo.

Po wyjściu Rasputina zbl żyl się hrabia do swej 
klęczącej żony i ujął ją za ramię.

— Daria, nie ośmielisz się więcej wpuścić tego 
nicponia przez próg mego domu, rozumiesz? — lisi* 
łował pohamować swój gn:ew.

Hrabina nie odpowiadała. Jej oczy zwrócone by* 
ły na obraz, wargi jej coś szeptały.

— Daria, zdaje się, że mówię do ciebie! — krzyk
nął hrabia. — Co to są za komed>e?

Nie odpowiadała, klęcząc przed obrazem. Hrabia 
przeraził się.

Co się stało? G ra komedię, czy też Rasputin ją 
zaczarował?

— Daria, — krzyknął jeszcze głośniej i wziął ją 
w swe ramiona.

Głowa jej opadła, z jej ust wyrwał się jęk, utkwi* 
la weń szklane, nieruchome oczy.

— Daria, co się z tobą dzieje? — położył ją na 
łożu. Teraz dopiero zauważył, że nie ma nic ua sobie 
prócz szlafroka.

Teraz wyjaśnił sobie wszystko: ten • „cudotwór* 
ca” uśpił ją przy pomocy jednego ze swokh śrbd* 
ków, i tak zniewoloną zmusił do uległości... Gniew 
i ból szarpały mu serce. Żałował teraz, że pozwolił 
mu odejść bezkarnie.

— Daria, Daria — począł ją cucić. — Mój Boże, 
co to się z tobą dzieje? Co się stało?

W reszcie z ust jej wydarlo.się słowo, nabrzmia* 
łe bólem:

— Puść mnie... Puść mn:e...
Jej wzrok odzyskał powoli swój naturalny blask. 

Rozglądała się po pokoju, jak człowiek, który ocknął 
się z g’ębokiego snu. Oczy jej poczęły nerwowo mru* 
gać, niespokojnym głosem zapytała:

— Gdzie jest... O n?
— Ten łajdak? Ten pies Rasputin? — zgrzytał 

hrabia zębami.
— A l osza, Aliosza... N ie mów tak o nim... — 

szeptała — To jest święty człowiek...
— O n jest święty? Powiedz, co między wami 

zaszło?
Jej policzki zarumieniły się. Jak we śnie zaczęła 

przyr»om:nać sobie wszystko, co zaszło od chwili, 
gdy Rasputin wszedł do jej sypialni.

Mrowie przebiegło no jej ciele, gdy sobie uprzy* 
tomn'ła, co z nią uczynił. Co to za okropny człowiek... 
W ydawało się jej, że za chwilę umrze... To święty 
i łajdak zarazem...

— No, powiedz, co tu zaszło? — zapytał hrabia 
surowym głosem.

fD alszv  d a s  miro*
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n zawiśnie na u
morderca skazany na karę śmierci przez powieszenie

Przed Sądem  Okręgowym ,w 
Piotrkowie Trybunalskim za
kończył się sensacyjny proces 
karny, który odsłonił kulisy tak  
potw ornej i wyrafinowanej zbro
dni, jaką wyjątkowo tylko no
tu ją  kroniki kryminalne.

Nie będziemy już opisywali 
szczegółów dokonanego m or
derstw* na osobi« Zygmunta 
Jaskólskiego, m ieszkańca wsi 
Lubieniec, powiatu opoczyń
skiego, którego oskarżony Wł. 
P asternak  pod pretekstem  wy- 
•zukania mu posady w yprowa
dził z dom u ¡¡rodziców i w cy
niczny sposób w lesie wierzej- 
»kim zam ordow ał poczym swą 
ofiarę ograbił pozorując w łas
ne sam obójstw o. Przebieg tej 
ohydnej zbrodni obszernie o- 
pisał ak t oskarżenia. Przew od
niczył kompletowi sędziowskie
mu wiceprezes Izby karnej S. 
O. Michalewski, votują sędzio
wie Piotrowski i Błotnicki. O s
karżał p rokura to r Namysłowski 
Broni oskarżonego P asternaka 
adw. Feliks Missala z Łodzi 
P ro tokółu je  apl. sądowy Bier
nacki. Świadków pow ołano do 
sprawy 28, oraz 2 biegłych le
karzy psychiatrów: doc. un. 
W arszawskiego dr. Łuniewskie- 
go, dyrektora zakładu dla u- 
mysłowo chorych w Tworkach 
i dr. G lattera  z Piotrkow a.
W ykolejeniec, oszust, 
dezerter i m orderca
Po zbadaniu personalii os

karżonego i ustaleniu poprzed
niej jego karalności następuje 
odczytanie aktu oskarżenia 
bardzo wyczerpująco opisu
jącego przebieg tej okropnej 
zbrodni oraz tło  na jakim stra  
szne to  zabójstw o zostało  do 
konane. Z aktu oskarżenia wy
nika, i e  każdy krok swego ży
cia znaczył P asternak  przestęp
stwem. Już w dzieciństwie jego 
tkwiła, jakaś tajem nica, gdyż 
•n i ojciec ani jego m atka, mi
mo, że wiedzieli gdzie ieh syn 
przebywa nie zajmowali się 
zupełnie jego losem. Pasternak  
rósł w atm osferze, na której 
tle nabrał skłonności do wys
tępnych czynów, aż doszedł 
po trupie swej ofiary do dna 
m oralnego upadku.

O kradł on i o s z u k a ł  sw o »  
j ą  ż o n ą  z a  c o  s ą d  z a a p l i 
k o w a ł  m u  k a r ą  8 m i e s i ą c y  
w ię z i e n i a -  T r z y  r a z y  
d e z e r t e r o w a ł  i  k r a d ł  ż o ł d  
w  w o j s k u  a dla uniknięcia wy
sokiej kary rodzina zdołała 
srokić z niego rzekom o umy
słowo chorego, na skutek cze
go Pasternak  został ze służby 
wojskowej zwolniony po odby
ciu kary więzienia za dezercję.

Ciotki w ystarały się P aste r
nakowi o posadę w firmie P a 
weł Piekarski, przy ul. P io tr
kowskiej 73 w Łodzi, gdzie po 
kilku dniach swej pracy zdołał 
zdefraudow ać 1050 zł. Kradzież 
ta  była pośrednią przyczyną 
zabójstw a Jaskólskiego przez 
P asternaka, aby po zam or
dowaniu tego sobow tóra P as
ternak  mógł żyć pod nazwis
kiem swej ofiary.

Zbrodniczy aktor 
i in»cynizator

Po odczytaniu aktu oskarże
nia sąd wysłuchał wyjaśnień 
m ordercy, który w patetyczny

sposób opisuje sam  całą  scenę 
zabójstw a i całkowicie przyz
naje się do popełnionej ponu
rej zbrodni.

Przed sądem  zachowyw. m or
derca się arogancko i uśm iecha 
się bezczelnie.

Sąd i p rokurato r zadają os
karżonem u szereg pytań, na 
k tóre zbrodniarz w sarkastycz
ny sposób odpowiada nie wy
kazując najm niejszej naw et 
skruchy.

W godzinach po południowych 
pierwszego dnia rozprawy sąd 
rozpoczął badanie świadków. 
Ciotki i wujek oskarżonego u- 
chylili się od zeznań czym u- 
niemożliwili sądowi wyjaśnie
nia tajem nicy pochodzenia i 
wychowania Pasternaka, co 
stanow i dla sądu i opinii n ie
rozw iązaną zagadkę.

Sw. st. przód. sł. śledczej 
Kryszak, prow adzący pierwsze 
dochodzenia w sprawie P aster 
naka, bardzo drobiazgowo o- 
pisał przebieg m orderstw a i 
wszelkie m achinacje podsąd- 
nego, k tóre jak jaki film sen- 
sacyjno - kryminalny zobrazo
wało jego występne życie.

G o zeznaw ała  
„narzeczona“ zbrod* 

niarza?
Dużo św iatła wniosła do 

sprawy świadek Czesław a Mi
chalska, „narzeczona“ P a s te rn a 
ka, przystojna blondynka, k tó 
rej jednak cześć zeznań doty
cząca jej intymnych stosun
ków z oskarżonym  odbyła się 
przy zamkniętych drzwiach.

D ram atyczne w prost było ze
znanie rodziców perfidnie za
m ordow anego śp. Zygmunta 
Jaskólskiego. Jego ojciec i sio
s tra  Anna w spazm atyczny 
sposób opisali ca łą  ohydę po
stępku siedzącego na ławie 
oskarżonych zbrodniarza, lecz 
ten zimno i obojętnie przyjął 
łzy i rozpacz ofiar swego bes
tialskiego czynu.

Z treści ich zeznań wynikało, 
że również siostrze zam ordo
wanej ofiary Annie, wówczas o- 
biecywał, wyrobić posadę 
głównej gospodyni w szkole 
leśników w Cieszynie. Ojciec 
nia dał jej jednak zezwolenia 
na wyjazd.

Późnej nocy zakończyły się 
zeznania świadków oraz bie
głych prof. dr. Łuniewskiego i 
dr. G lattera. Znakomity psy
chiatra dr. Łuniewski dok ład
nie zbadał oskarż, uzasadniając 
swoje orzeczenie skrystalizo
wał je w ten sposób, że oskar
żony Wł. Pasternak  znajduje 
się w pełni władz fizycznych 
i umysłowych i jako taki w 
zupełności odpowiedzialny jest 
za swoje zbrodnicze czyny.
M ocne przem ów ien ie  

prokuratora
Po wyczerpującym przewodzie 

sądowym przewodniczący roz
prawy udzielił o godzinie 9.45 
w drugim dniu sesji głosu pro
kuratorow i Namysłowskiemu 
celem wygłoszenia końcowego 
przemówienia. T rw ało ono pra
wie 2 godziny. Oskarżyciel 
publiczny operow ał faktami. 
D ruzgocące to  były dla oskar
żonego argum enty.

P rokura to r zaakcentow ał, że

to niezwykły zbrodniarz zasiada 
na ławie oskarżonych. D ram a
tyczne zeznanie Jaskólskich wy
słuchał Pasternak  uśm iechnięty 
choć obci słuchacze na sali 
mieli łzy w oczach... Do wy
krycia zbrodniarza przyczyniła 
się M ichalska ale największą 
zasługę rozwikłania tak  zawiłej 
tajem nicy i zdem askowanie śla
dów należy przypisać dzielności 
policji śledczej i jej znakom i
tem u kierownictwu...

P rokura to r analizuje wszyst 
kie pro i con tra  i dochodzi do 
jednego wniosku, że nad winą 
oskarżonego niema się nawet 
co zastanaw iać. O na nie ulega 
żadnej wątpliwości. A kara za 
tę  potw orną zbrodnię jest prze 
widziana a rt 5 4  k. k. jest nią

kara śm ierci.
Pasternak  z zimną krwią 

przygotował i popełnił m or
derstwo. Perfidnie zacierał śla
dy zbrodni i siał wokół siebie 
nowe oszustw a i przestępstw a 
Je s t to  jednostka niebezpieczna 
dla otoczenia. Tylko całkow ita 
eliminacja takiego potw ora ze 
społeczeństw a bez m ożności 
pow rotu będzie wyrokiem słusz
nym i sprawiedliwym. Dla ta 
kiego zbrodniarza nie powinno 
być litości.

Go m ów ił obrońcą
Przem ówienie mec. Missali 

trw ało około 40 minut. Trud 
na była rola obrońcy i gdy je
go klient wyraźnie nieprzychyl 
nie usposabiał przeciwko sobie 
wszystkich. Dzielny adw okat 
zmuszony był przypomnieć są
dowi orzeczenie lekarzy wojsko 
wych, k tóre stw ierdza, że Wł. 
P asternak  jest psychopatą kon
stytucjonalnym  (obciążonym  
dziedzicznie). Zanalizow ał ob 
rońca ponadto  dzieciństwo i la 
ta  m łodzieńcze oskarżonego, 
brak ciepła m acierzyńskiego i 
opieki ze strony tej co go na 
świat wydała, co nie wątpliwie 
m usiało pozostaw ić trw ały ślad 
na jego psychice. O brońca wno
sił o niewymierzanie najwyższej 
kary.
R eplika prokuratora

Po wywodach obrońcy za
brał jeszcze raz głos prok. 
Namysłowski polem izując z 
wywodami przedmówcy i powo
łu jąc  się zwłaszcza na orze
czenie prof. dr. Łuniewskiego 
ustalającego zupełną norm al
ność podsądnego pod wzglę
dem umysłowym oraz stw ier
dzając, że P asternak  wychowa
ny był w środowisku inteligen

tnym nie miał więc złego przy
kładu lecz tkwiły w nim zbro
dnicze instynkty.

Ostatnie słowo 
mordercy

Pasternak  w ostatn im  słowie 
powiedział:

Jako  m orderca  nie chcę być 
bohaterem  kryminalnym . Po
nieważ zabra łem  ojcu syna a 
siostrze b ra ła  muszę im dać 
zadośćuczynienie, będzie  nim 
m oja śmierć.

M ając praw o prosić o łaskę, 
nie proszę o nic, tą  łaską będzie 
dla m nie kara śmierci, a więc 
proszę o śmierć.

Trybunał sądow y po nara- 
dziew ydał w yrok skazujący 
W ładysław a Ignacego  Pasłer- 
naka na karę

ś mi e r c i
przez pow ieszenie z pozb a

w ieniem  praw  na zawsze.
W m otyw ach ustnych sąd 

zaznaczył, że m orderstw o ra 
bunkowe dokonane zostało  z 
prem edytacją, Sąd nie znaj 
duje żadnych okoliczności ła 
godzących i uważa, że jedynie 
celow ą karą będzie usunięcie 
tej szkodliwej jednostki ze spo
łeczeństw a.

P a s t e r n a k  p r z y j ą ł  
w y r o k

spokojnie i nie okazując żad
nego wrażenia.

Z ostał on po wyroku odpro
wadzony pod silną eskortą do 
więzienia.

Kurs kreślenia technicznego
Z dniem 1 grudnia br. zostaje u ru 

chomiony 6 miesięczny kurs kreślenia 
teohnicznego w zakresie kreślenia ry
sunków budowlanych, drogowych i 
mierniczych pod kierorr-aictwem inż. 
Bohdana Kłopotowskiego. Na kurs 
zapisywać się mogą kandydaci posia
dający 4 klasy gimnazjum starego 
typu. Po egzam inach kursiści otrzy 
m ują świadectwa zakończenia kursu, 
według wzoru zitfrierdzonego przez 
Kuratorium Okręgu Szkolnego War> 
szawskiego.

Zapisy przyjm uje sekretaria t w lo
kalu Zarządu Ogulowej S traży Po
żarnej, PI. Kościuszki ß, II p . codzien
nie od godz. 18—19.

Ze względu, że kurs będzie jedno
razowy o ilości miejsc ograniczonej, 
kandydaci przyjmowani będą do dnia 
25 listopada b. r.

W sobotę  dnia 26 listopada 
w salach restauracji „E uropa“ 
odbędzie się

O statni-Przedadw entow y  
Dancing

urządzony staraniem  O ddziału 
Żeńskiego Związku Strzeleckie
go, na który serdecznie zapra
szamy Przyjaciół i Sympatyków 
Związku, oraz wszystkich prag
nących zepewnić sobie miłe 
wspom nienia na długi i sm utny 
okres adwentu.

D oskonała orkiestra i liczne 
atrakcje  przyczynią się do utrzy
m ania radosnego i beztroskiego 
nastro ju  do białego rana. C ał
kowity dochód przeznaczony na 
zakup książek do biblioteki O d
działu Żeńskiego Z. S.

Na fali radiowej
kla-Najpiękniejsze kw artety 

syczne przez radio
W czwartki nadaje Polskie 

Radio przeważnie koncerty mu-

S U C Z n E .B I f i tE

to wynik stałego P'e'^Cl 
wania. Po każdy'11 ^  
należy wcierać w !^ 
wydelikatniajqcy . 
b ie ia jq e y , odiV*^ 
chroniqcy przed 
nościq i opierzch*11̂

Ten typ I*®!!
yP ,01».zyki kam eralnej, 

certów  utrzym ał 
bieżącym, przyjm ując po 
L rm ę  cykliczną. WproW« ^ 1 
zosta ł nowy cykl w radio

• i ,  W

zostai nowy cym w ‘ 
„Napiękniejsze kwartety 1».

wiedensK^{

y
klesycj! 

podwójny :.v

tety  klasyków -----
którego już sam  tytuł 
mówi. N a jw sp an ia lszy ^ ^  
muzyki kam eralnej, 
w znaczeniu podwójny «j" j,} 
równo pod względem sty ejn|j 
i swej doskonałości êgo 
obecnie program y audycj' ^ 
/"««»Irlir U7 ¿H* * \cyklu. W czw artek, dn 
o godz. 22 „Kwartet Smy , 
wy Polskiego R adia“ 
Haydna Kw artet d-moll op- , 
t. zw. „K w artet kwintet ^  
oraz Beethovena Kwartę , 
Dur op. 74 zwany Harfowi

Reprezentacyjny konc*^

radiow y wir
Czw artkowe wieczory, P°. ^  

cone są zarówno dla 'tu 0orf 
polskich rozgłośni i to w P 
późniejszej, nadaje Pols«1 
dio v/ czwartki o god*' ^  
koncerty muzyki polskie)» 
jące na celu propagandę y  
skiej twórczości w  obcycn 
stw ach. Tym razem  w F^nC«r! 
mie figurują: Lessla h ^  
fortepianow y oraz Mal>*ze 
go „Baśń o królew nie ^  
na orkiestrę i głos s0 ' 0^  Syfl1' 
konawcami będą Orkiestr® 
foniczna R. P. pod dy ^  
Grzegorza Fitelberga, 
wiecki i J  Zwidrynówno- ,j 
cert poprzedzi słowo wS o^ f  
w języku francuskim  w .¡ej0 
cowania St. GolachoWS

Przem ysł a obrona 
odczyt radiow y dla P 'e

klasy liceów ^
Dnia 24 XI o godz. ^ i  

Prądzyński wygłosi Pr*e.z ej pi 
dla pierwszej klasy liceoin 
gadankę „Przem ysł a , ¡gjiii1 
kraju“. Poruszy on zagą gCli5' 
wojny dawniej i dzisiaj» ^  
rakteryzuje cechy wojny ^ vSii(
nej i przedstawi rolę P* nBj</ 
w przyszłej wojnie. pi?
poza tym z czteroletn1 /  
nem niemieckim z Pun m0,#y*' 
dzenia wojskowego (9 upr** 
tarczalność), opowie o .^¡«j 
mysłowieniu Rosji SoW>

Ogłoszenie
W Ekspedycji Towarowej stacji Piotrków Tryb 

gabinecie Kierownika Ekspedycji w dniu 25 listop ad 0 
o godzinie 10 przed południem , zostanie sp rzed an e Pr 
publiczną licytację:

174 tonny węgla grubeg0
z kopalni „Jan“ w  Karwinie.

Kierownik Ekspedycji Towar0'*' * 
st. Piotrków  Trybunalsk*!

Kino - Teatr

CZARY
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Dziś i dni następnych! 
Najpotężniejszy film, arcydzieło produkcji ameryk.

KURIER CARSKI
według głośnej powieści rosyjskiej J .; VERNE’GO 

p. t. M ichał Strogow  produkcja] Jermoliewa'jj
Początek o g. 5 pp, w niedziele 1 święta o godz, 3 po poł.

Popoł. 0 g . 3 Chicago
Anons! W krótce Polski Film „Druga M łodość“

Kino - T eatr

RODU
w Piotrkowie 
Al. Maja 11.

P ó łto ra  roku wytężonej pracy! 5000 s ta ty s ty  
Realizacja filmu kosztow ała 2 miliony dolarów ^

Potężna awanturniczo-egzotyczna epopea w której udział 
bożyszcze wszystkich narodów GARY COOPE® 

oraz piękna SIGRID GURIE p. t.

M A R C O  P O L O
O godz. 3 — j  -----  - ,
• — u • ....i . . . . . . . .  ***'" ( )  c°"
Początek o godz. 5 pp, w niedziele i święta o godg1 J j J ^

miesięczna „Dziennika Piotrkow skiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostaw ą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwertalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480

Redaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary.

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. je d n o ła m o w tf^  
w tekście 60 gr. O statn ia strona 40 gr., drobne 20

23, telJózef Wałecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. Słowackiego


